
Niewye.bowa.ny kelner' 

Blum i Kranz siedzą w 
resta~iracji. 

- Blum, widzisz. tam 
naprzeciwko są drzwi zapa. 
sowe. 

- Co ci pomogą drzwi 
zapasowe, gdy !\elner nie 
spuszcza nas z oka. 

Pracowity. 
- Może pan podać adres 

ostatniego swego chlebo­
dawcy? 

- .N'iestety. ów człowiek 
zmarł już dwadzieścia lat 
temu. 

Poważny powód. 
~ Czemu tak płaczesz, 

malutki? 
- A bo tata wynalazł 

jakiś nowy gatunek mydła, 
a gdy zbierają si<; ldrjenci 
w sklepie, myje mnie co 
dziennie kilka rnzy. 

Logiczny. 
Klijent: ..,... Cygara są 

ostatnio o wiele mniejsze. 
Co to ma· znaczyć~ 

Kupiec: - Widzi pan, 
fabrykant twierdzi, że i tak 
odrzuca się ostatni kawałek. 
przęto odraza robi · cygara 
trocbę mniejsze. 

Rękawiczki. 

Pinkus przymierza poraz 
pierwszy nbr<l'oie, uszyte 
dlań przez krawca. Nie jest 
zadowolony. 
· -'- Nie wiem, czego pan 

.chce, panje P1nkus. · -
oświadcza kra wiec, -· ubra~. 
nie le'ży przecież jak ręka„ 
wiczka. · 

- Zupełnie d;obrę po~ 
równanie„ Np. rękawy .za. 
shrhiają mi zup.ełm~ r~c~, 

1 TYC 

G·iy ni.dchod:zi° miesiąc styczd1, świat ci slcłada 
kupę życzeń, abyś w szezęściu ciągle tkwił i b}ś 
.,dfo.oe łata" żył Zranll. kiedy chrapioz jt"szcze, 
nagle cię przt>jmują drell:lcze, bodą burlzi - muny 
los' - dOZ(IT<"ZYOI gr:zmi~( y ~los o Ul iyczy d, 
nie witze, byś se kupił kamienice,„ Mal»Z naprawdę 
na tO ·chęć, więc JCJ dajesz złoty,;h 1;1.,. ć Już listo 
nou pule.a w drzwi i życzenia· składa d Potem 
kelner z restauracji, dziewczę· z b:uu, pełne gr..cJi, 
su.fer, ęgluz 1 kw1111c1arl.< a., fry:zj~r zacny l ma· 
gLuka SLereg t("Ż nieznanyr·h osob, a wywinąć 
isrr: nie •posób •. Gdys JUŻ guły niby ·r)'ba, życzyć 
ci pr:z.estan~ ch,>ha.„ 
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Nie wiedział więc p'.81):·. 
że jestem antylrn arjusżem 

- Nie, ale pumJ śl;;łt· m 
to sobie w61.vczas,. gdy zo~ 
baczyłem p;ińską wnę. 

luły 

Podcia~ obiadu żona ob-
·serw uje swego mę:w. . 

- Hm, dziw·ne, zjadł 
przypalony kawa~ gęsiny. 

Pewnie mnie znowu zdra­
dza„. 

Jak to "\!$re 

Przy przeglqdzie wojsk, 
pułkownik zwraca uwagę 
gen~rałowi na atiormalme 
duze dłonie jednego z sze. 
regowców. 

Okazałe dłonie - rzecze 
do żołnierza generał z u­
śmiechtm - n•e chciałbym 
od was dostać ·policzka. 

-- Mam właśnie nndzieje, 
że się nie poróżnimy, panie 
g~nerale -brzmi odpow1edi~ 

" wyprężonego żołnierza. 
I . 

Por2ądek musi być. 

- Proszę te w~zystkie 
li-:ty posegregować podług 
alfabetu, ·- rozkazał szef 
chłopcu. 
Zmęczony bardzo, pt> /i 

d v. u godzrnach, zj ;J w1a„·siĘ""_.„. /, 
cllłnpit'c prz<:'d sztfom. · ····· ~ ... 

- Proszę je teraz spalić, 
j nit' są więct'j potr t:t·bne, -

j rozkazuje szef. 

,;Zama.zl'ł.ny rekrut" 

- SLerei<ciwy Pla1tman1 

mis1c11: okulary ;i A. \;Urn 
jesteśne w cyw 1luł 

- I<'rótkowzroczny„ pa~ 
n ie si er żamie. 

Żupa. 
Potl1c~ri1k na inspekcji, 
- Chłopcy, mtJCie jakieś 

za7al'enit•? 
- Tak, 11 anie poruczniku, 

niN'h pan.· poru' zmk. tylko 
skosztuJf z kotł'a. 

- To . h'rn :- najlepsza 
zuoa,· jak.ą kiedy· iadłftn. 

1 to.„t'lazywa ku<.:hllrz her-· 
1b<Jtą~ ' 

Pasożyt. 
J i'ś py'ta tafusia: , 
"""7 1Tato;·-co 10 jest 

żyt~ 

- · Pas:ożv.tem jest 
kto. wchoćlzi przfz 
y. e drzwi, sam ich 
pchriąwszy~ · 
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1Masflll: tłu~.„ Gwu i szum„. 
Jaz:i:-band dudni wściekle. 
Spojrzeń Żar budzi war„. 
U pał, niby w piekle. 

Zmysłów głód... Dziewczę cud„, 
Si ... ć zarz'Q.cuz ·szybko. 
„Upał tu, brak aż tchu„ 
(Myślisz: mam cię, rybko). 

„A więc c'bz~· ·- 11 Pojd~iem już, 
W mojej kawalerrse · 
Chłó.d. jest, lecz dziwn.a rzecz, -
Cht'ód .•. ·rozgrzewa serce\ 11 



roz~oszy, i :~mp/ii. ... A ... gdyby~··.n.a„ · 
wet ·dokła:da'ie· pa:mittał, 'nie napi'sa~:. 

' bym tego, gdyż takie rzęczy 0powia-
, d.11..;.'iji.ę t'Jlko ·,,ba uche". ·. . , 
.·. · 'Ijie~t~ty, rtazajuttz zrana cze~ała 
•• · 

1mriie' 'nieprzyjm1:t1111. nie1podzianka. 
Gdy -~~.czę,liwy. ·i za.d.~wolony z los\.l, 

· lif.Ot.0.wałem się do wyjścia, zapukała 
służą~•: . . . / .. 

· - · Właścfoiel proa+i. 'by pan na­
tychmiast udał się cił10 biura .. 

Zaniep•koiony te:m niespodŻie­
wanem wezwaniem, pos•łl!sznie uda„ 
łem się d'o gabinetu hotelarza. Gdy 
spostrzegł.· mnie, rzueit·mi spojrzenie 
pełne ob'urzenia i rzekł syczącym .. · 

Roger Salardenne, 

Przy·goda. 

głosem: · , . · ··. · 
. . ... -· F;»aniel. w c:ztjraf w' ri.cl'cy corka 
moja ·Elfa weszł.a· do pańskiego 

· J>okoiu. ·'"..,.. ·" · 
· Zbladłęm. · .. · · . · . 
~~Panie2. ·p·a.n .. się myli,· wyhąk-

ną"ł~m/ . ',: :"· · · .· 
Hotelik, do którego· wstąpiłel!l · Potrząsnął" :~fo.'QĄf!\ wś :ie kle. .. 

w Berlinie, nazywał się szumnie: _....;..:. · Prosz~ nie: '.:zaprzeczać, .. .-wiem 
Wienerschnitzelgasthaus,. co znaczy.· wsiy.:stko. Elza "11p'.ęd~iła n~t" z pa.:. 

--· Co to? Nie': przypominam ao­
. bie. czy to jest suknia, czy też ko-

s.zu1a... . . 

po polsku: Gospoda wiedeńskiego I ne~;',~·;;' . . . ...• . ,.' ...-::· - .. 

sznycla. Poetyczna nazwa, niepraw- ·. , . „Ą.I'.e . wsiąłąemto. po~ys.~a~~ttii _; , "~ '/ Jedyny dżentelmen. 
daż? . . „ . · · .· .. · byleby. t. ylk· .. o nie ... · ... miał . rewo}w~r._u· .·.·· ..... M. ·.> .... k·. . · .. · · .. ·.·I · • • lk . 

Z k · . . · ,:\ · · „. „ b'E:-~;· · ,,:,·· . · .„: ·c' .. · a s:."ttllnczy w-s~ome z wie ą 

o na me~o na trzec1em piętrz., · przy so _.·hl"-"··.. ·• · _;:'. · . 1 ·. .. . . · : .... "~gracj' .. ą i terhper!i!.m .. entem. Na~le upa.-
mogłem oglądać łogzie i statki; prie." .. . Po c "Y~•~t ~iąge,ł -~a eJ. . · . . . . da pocie,glllłj~c. za · 'sobą s-4tvą part-

. cinające Sprewę, na~ brzegiem której ... -
1
.: Hm:~-~·.ta~p:a~ski'.em z.~a~~~ll1:;~·; .. ~·ii_ e .. i:k. ·";,. któr.e.3· .. p'rzy· ... upadku. ro:zd:ziera 

• • k h · 1c· ' d · wie e to pow1t1n:ó ·· kosz~owilll,~·). · -. · • · ' · · · · · · 
y;1~czoramt l za OC anehpadr 1~·urzą. za„ Chrząknął,, ·ril'~'rs~~·'Z~~· :br~l. i1?~;;· ' .:· .. ·się ·suknia„ w, szyscy smjeją 'f!ię do. 
]ą, ro~an yc:zne. przec ~ z11t.1. . . ~ . . · ·.: . r I„. H. · . · " ·, _:. , . · ro.zpuku. · Wszyscy opracz 1ednego 

Nl ... Z"'O":Z:ą"" tego w1_]oku wola- · Ja.i He.· tak.· m .. · El · ·· · · · L • · · • d · : k · 
"" .. :· " "' 0 • . • · . . ·· , : ' '·:, ~ r-. ~ . "gnscur, i.::. tory s1e z1 sam w ąc1e, 

łem ze1sc do salonu, aby naw1ązac . Gdy Ja bełkot.alem cos bez ZW:~lliZ: .. b d, • . . J. 

bliższą znajomść z córką hotelan . .: a ku, hot'elarz rzekł surowo: „ z M ko' powazną. md~· . · 
która. była według mego zdania naj~ · - „więc będzie to kosztować al z.~ca inę .• 0 11 !e~o: 
bardziei uroczą dziewczyną· w Ber- doda.tkowCI· sześć marek, łaskawy dł :-. o:zd'IJ•~ 1~ ~an', zde . us~isnę mu 
. . . . . . . . . on i po z1ę11:u3ę ser eczme. 

hn1e. l\1tała n~1wyżej lat dwadzieścia. panie. . . . ·. . .....;.;. .'Nle wiem, u co? 
Była ...... 1 ęk_ nili 1 kształtną blon_dynk""' A gdy Ja zdumiony milczałem, p , ... " . . t . "t t •• d . 

""' · · • • · ·. · o.e d d l· · · . ome:waz )es pant u aJ Je ynym 
o cud~!ch oc'Za.ch,. ktore°?1 '!Dogłaby · 0 ~ • ~? • : • • dżentęl)lłenem. Gdy upadłem i roz-
rozbro1c cały batalJon Re1ehswehry Plua, natu„1'Jn1e, dz1es1~c pro„ d "• .. k . t. • • • d . 

· · ·• · . . · · · , za bł ~ auem·su mę· e1 pani,· Je yme. pan 
?1.krągła k.ib1ck, . kształtne · nóżki;, , cent 0 s ugę. · · · · . · się nie śmiał, 
s rczna twarz~cz a.- słowerą, .mo: lTłunfr Sen-ef). _ Ponieważ nie miałen.f::żadnego 
gla~y ry:--iahzo~ac z przedmei;n1 Leni~J' pies. powodu do okazywania radości, wy· 
gwu11.zdam1 Ho~lywood~ . . jaśnił poważny jegomość. Pani ta· 

Du~zyłem Się zaz~ycza) w gw1az• Gd.zie masz zwierzyn'ęf Ja!; · jest ·moj11 żonll!., a suknia jej kosztu-
dach filmowych. Niestety, mogłem widzę, torba jest zupełnie pusta. " je mnie 500 złotych 
je podziwiać tylko na ekranie. Do- - To nie z mojej winy, proszę · 

; myŚlacie się pewnie, Że zakochałem pana. Przez . calutki dzień nie mia„ 
. · się od pierwszego wejrzenia w miłej łem ani jednej sposobności do strzału. 

Niemce. Zaczllłem się do ·niej za- Czemu. to~ . . 
lecać, o tyJe o ile mi pozwalały - Memu psu była za. gor11co. 
krzątające się pokojówki, przybywa·· - Więc cóż z tego?. 
'jący podróżni i tragarze. · - W skutek wielkiego upału. cho-

' Gdy dopisywało mi szczęście dził ciągle . w moim cieniu i nie 
i zosta.~ałem z mił,.. Elzą sam na chciał mnie adat~pić ani. na . chwi­
sam, prawiłem jej słodkie kompli- Jeczkę. 
menty Przyrównywałam ją do mo­
tylka. do ptuzka, do kwiatka lei· 
nego„. A ona uśmiechała . się, nie 
odpowiadając ani słowem. Mart~iło 
mnie to os;rromnie. 

A jednak... Pewl'lego razu, 
o północy, gdy . sen . skleił już me 
powieki, usłyszałf"m lekkie tmkanie. 
Podskoczyłem. Któ:i: mógł pukać 
o tej godzinie? Wvskoczvłem z łóżka 
i otworzyłem drzwi. Jakież było 
moje zdumienie, gdy poznałem tęt 
za k.tór.ą cią11le t~skniłem i marzyłem 
w snach. Była to Elza, cór Ir a ,hotela­
rza, odziana w lekki szlafroczelc, 
odkrywający wiecej niż ukrywają.cy„. 
Weszła do pokoju i, uśmiechając się 
figlarnie, rzekła.: 

- Soedzę tu noc z panem. 
'Co dalej sie stało, nie pamiętam 

do kłarłnie. Wiem tylko tyle, że 
,spędziłem chwile nadzwyczajnej 
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1 stycznia. . 

J.szy stycznia. Dzwonek Pe· 
wnie }UZ poraz setny. Żeby JUZ 

piorun trzasł tych życzącychl Otwie­
ram drzwi. Wch6dzi dwuch drabów. 

- Dzień dobry! Życzymy szczę· 
śliwego N~nvego Roku I · 

- A kim panowie jesteście ~ 
- ·Nie poznaje nas pan? My 

jesteśmy monterami, którzy zwykle 
odłączamy elektryczność, \gdy nie . 
płaci pan w terminie rachunku 
elektrowni! 

Bussines. 
Mecenas B. złapał w swym domu 

na gorącym uczynku włamywacza. 
- Hej, przyjacielu, mam wraże­

nie, że dopiero tydzień temu bro· 
nilem cię w sądzie. 

- Tak„ to ja właśnie. 
- I dzięki mojej obronie zwal-

niorio cię. 
- Tale, zgadza się. 
- A teraz włamałeś · sie do 

mieszkania swego dobroczyńcy~ 
- Za obronę dziękuję panu rai; 

jeszcze, panie mecenasie, ale interes 
jest p:rzeci..:.;i inte:resem i' 

. - f" = eu v-M'"'.„ 

Natarcie. 
Niby 'to wojskowy jeat termin: Natarcie,', 
Tak twierdzą synowie Bellony uparcie, 
A ja h\derdzę i dowiodę 

· Że natarcie wszędzie w:e,szło dzisiaj w modę „ 

Gdy dziewezynę więzi defenzywa. 
Nacierają.cym chłopiec .·bywa ., 
Atak frontowy zwykle chybia celu, 
Po wysiłkach bocznych wielu · 
Osadzenie, oskrzydlenie 
Kardynalne llla znaczenie~ 
W konsekwencji upadek całości przynosi 

. Tak natarcia teorja nam ;JłosL. 

Chłopiec· m~ody, siedząc. w, kinie, 
Od kolan sąsiadki natarcie rozwinie, 
Niby inilcz!\cy, tu.ci ją w kolano, . 
. To tknie łokciem pierś wezbraną,, 
A gdy się uda oskrzydlenia próba, 
Już fortecy zguba! 
l rozbiwszy przedszańce, mło.ddan w garsonierze, 
Szaniec z redutą bez oporu bierze„. 

· Żona, gdy o kapelusz nil mężulka natrze, 
Środki ataku wybiera najgładsze, 
l obejściem z którejś Hanki, 
Druzgoczące puszcza han.ki„. 
„ Czy mnie kochasz~" 
„O jaki. .. SerceL. 
Kto Ci zrobi krzywdę, zabiję, uśmiercę!" 

„Więc kochasz bardzo - a powiedz kochanie -
Dziś. kobiety takie tanie, 
Czy byś mnie sprzedał za dolarów worek„.? 
Mąż, ktbremu boldem wyłazi Amorek, 

, Chętnieby sprzedał i dopłacił jeszcze -
Defenzywne czując dreszcze •. 
Gaiewn<-i twarz nasrozy, . 
„ Mój Aniołku hoży, 
Wiesz, Że . nie w marnej mamonie mój cel 
Ale duszy "".'""' uwielbia~ biel. 
Cói wobec Ciebie znaczą, skarby złota?" 
(Satyr za piecem, jak czart :zachichota) 
A żona natarcia siłą. giówną ruszy, 
„O ty skarbie mojej duszy!.„ . 
Sam idealizm duszą Twojr:\ pieści.„ 
Więc ... na kapelusz daj złotych trzydzieści!... 

Gdy od babci forsę chce wyciągnąć wnuczek, 
Wojowania pomny sztuczek, 
Tak rozpocznie ofenzywę. 
tł Babcia!„. Ty' masz serce tkliwe!" 
„A skąd wiesz, kochanie?" 
„Bo od babci grosz żebrak bez prośby dostanie! 
Babciu, a w niebie siedzą tylko święci, 
Co mieli nędzę i biednych w pa.mięci? . 
„ Tak, dziecko - .niebo jest cnoty nagrodą."· 
„O, to babdę też pewno Anieli zawiodą. 
Do nieba po długim, długim jeszcze życiu!'• 
Babcia łzę otrze w ukryciu 
l wysypawszy monety z węzeł.ka, 
W szloch się rozełka; 
„Masz tu dwa złote, kochana dziecino 
l idź się ubawić gdzie z jaką dziewczyn'". 

W ład. 

Pożegnanie. . ,' :,., 

. Zegnaj! Jak gorzko> brzmią rozstania słowa. 
W twych.oczach jasnychwidźę pełno łez .. ; 
żegnaj, dżiecino moja ... bywaj zdrowa, . , 
~zczęścia naszego n~staf.dzisiaj kres. 

Niechże 
1
twe usta ucał~ję jeszcze;· 

Ustat pachnące słodką wonią róż, 
Niechaj tw<t ręce Jilijowe · upieszczę, 
Bo któż .je jeszcze 'pieścił będzie, któi? 

Te. na~ze wszystkie upoj~e pieszczoty •. 
Noce płomienne i złote od żądz, 
Wskrz,.esną na now~ w ·snach twojej tęsknoty, 
Przez sen radośnie uśmie~hniesz się, drżąc. 

A ja daleko, wśród gó~ niebotycznych 
Będę o tobie, cudna moja, śnił, 
O· t~ych oczętach głębokich i ślicznych, 
Odzie dla mnie zawsze zdrój natchnienia bił. 

Jeżeli zechcesz, napisz kiedy· do mme, 
Wiesz: taki długi i serdeczny list -
Ja listy twoje tak lubię ogromnię I 
Cóż to? pociągu mego słyszę gwizd. 

Już' do odjazdu głośno zadzwoniono 
I nadkonduktor pozamykał drzwi. 
żegnaj mi, żegnaj,. kochanko. i żono 
Mojego serca i ciała i krwi. 

Pi~rrot. 

Jan Andrzej Kraśny (Gniezno). 

Precz z ideałem"„ 
Choćbyś dobroci był uosobieniem, 
W walce o cnotę ciągle krusząc kopje, 
Wierz mi, Że są to bezmyślne utopje, 
W ehe c pieniądza. jesteś, .t~lko cieniem. 

Śliska mamona zawładn~ła światem, 
Ducha zakuła w niewolnicze pęta„ 
Na zgliszczach wiary usiadła przeklęta, 
Stała się uczuć wzniosłych srogim katem. 

Miast hymny wznosić, chwaląc przyjaźń stałą, 
Lepiej bank rozbić i grać dżentelmana, 
Bawić się, hulać od nocy do rana, 
Miłość zdobywać czelnością zuchwałą.. 
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Lekkomyślność. 

- Dlaczego s~ef wyrzu„ 
cił pana z posady~ 

- Bo złapał mnie, gdy · 
całowałem kasjerkę. 

- Ach, to lekkomyśld 
nosć! 
Powinien pan był całować 
jego córkę, czterdziesto· 
letnie pudło, to dostałby 
pan. jeszcze podwyżkę. 

Phtćdziesiąt ofiar. 

Sprzedawcarazet: „Wielka tajem„ 
nica! Pięćdziesi,t ofiar 111 . 

Ktoś: """"" Proszę o numer. (Po 
przejrzeniu) Ależ nic specjalnego 
wtem niema. 

Sprzedawca: - Właśnie, to jest 
ta tajemnica, a pan jest pięćdzie­

aiątl\ pierwszą .ofiarą. 

Dla ·przyjemności. 

....:.powiedz mi, czemu po· 
lujen w tych okolicach? 
Przecież tu niema wcale 
zwierzyny. . . . 

- Nie szkodzi, ja. prze­
cież poluję tylko dla przy„ 
iemności. 



roz~oszy, i :~mp/ii. ... A ... gdyby~··.n.a„ · 
wet ·dokła:da'ie· pa:mittał, 'nie napi'sa~:. 

' bym tego, gdyż takie rzęczy 0powia-
, d.11..;.'iji.ę t'Jlko ·,,ba uche". ·. . , 
.·. · 'Ijie~t~ty, rtazajuttz zrana cze~ała 
•• · 

1mriie' 'nieprzyjm1:t1111. nie1podzianka. 
Gdy -~~.czę,liwy. ·i za.d.~wolony z los\.l, 

· lif.Ot.0.wałem się do wyjścia, zapukała 
służą~•: . . . / .. 

· - · Właścfoiel proa+i. 'by pan na­
tychmiast udał się cił10 biura .. 

Zaniep•koiony te:m niespodŻie­
wanem wezwaniem, pos•łl!sznie uda„ 
łem się d'o gabinetu hotelarza. Gdy 
spostrzegł.· mnie, rzueit·mi spojrzenie 
pełne ob'urzenia i rzekł syczącym .. · 

Roger Salardenne, 

Przy·goda. 

głosem: · , . · ··. · 
. . ... -· F;»aniel. w c:ztjraf w' ri.cl'cy corka 
moja ·Elfa weszł.a· do pańskiego 

· J>okoiu. ·'"..,.. ·" · 
· Zbladłęm. · .. · · . · . 
~~Panie2. ·p·a.n .. się myli,· wyhąk-

ną"ł~m/ . ',: :"· · · .· 
Hotelik, do którego· wstąpiłel!l · Potrząsnął" :~fo.'QĄf!\ wś :ie kle. .. 

w Berlinie, nazywał się szumnie: _....;..:. · Prosz~ nie: '.:zaprzeczać, .. .-wiem 
Wienerschnitzelgasthaus,. co znaczy.· wsiy.:stko. Elza "11p'.ęd~iła n~t" z pa.:. 

--· Co to? Nie': przypominam ao­
. bie. czy to jest suknia, czy też ko-

s.zu1a... . . 

po polsku: Gospoda wiedeńskiego I ne~;',~·;;' . . . ...• . ,.' ...-::· - .. 

sznycla. Poetyczna nazwa, niepraw- ·. , . „Ą.I'.e . wsiąłąemto. po~ys.~a~~ttii _; , "~ '/ Jedyny dżentelmen. 
daż? . . „ . · · .· .. · byleby. t. ylk· .. o nie ... · ... miał . rewo}w~r._u· .·.·· ..... M. ·.> .... k·. . · .. · · .. ·.·I · • • lk . 

Z k · . . · ,:\ · · „. „ b'E:-~;· · ,,:,·· . · .„: ·c' .. · a s:."ttllnczy w-s~ome z wie ą 

o na me~o na trzec1em piętrz., · przy so _.·hl"-"··.. ·• · _;:'. · . 1 ·. .. . . · : .... "~gracj' .. ą i terhper!i!.m .. entem. Na~le upa.-
mogłem oglądać łogzie i statki; prie." .. . Po c "Y~•~t ~iąge,ł -~a eJ. . · . . . . da pocie,glllłj~c. za · 'sobą s-4tvą part-

. cinające Sprewę, na~ brzegiem której ... -
1
.: Hm:~-~·.ta~p:a~ski'.em z.~a~~~ll1:;~·; .. ~·ii_ e .. i:k. ·";,. któr.e.3· .. p'rzy· ... upadku. ro:zd:ziera 

• • k h · 1c· ' d · wie e to pow1t1n:ó ·· kosz~owilll,~·). · -. · • · ' · · · · · · 
y;1~czoramt l za OC anehpadr 1~·urzą. za„ Chrząknął,, ·ril'~'rs~~·'Z~~· :br~l. i1?~;;· ' .:· .. ·się ·suknia„ w, szyscy smjeją 'f!ię do. 
]ą, ro~an yc:zne. przec ~ z11t.1. . . ~ . . · ·.: . r I„. H. · . · " ·, _:. , . · ro.zpuku. · Wszyscy opracz 1ednego 

Nl ... Z"'O":Z:ą"" tego w1_]oku wola- · Ja.i He.· tak.· m .. · El · ·· · · · L • · · • d · : k · 
"" .. :· " "' 0 • . • · . . ·· , : ' '·:, ~ r-. ~ . "gnscur, i.::. tory s1e z1 sam w ąc1e, 

łem ze1sc do salonu, aby naw1ązac . Gdy Ja bełkot.alem cos bez ZW:~lliZ: .. b d, • . . J. 

bliższą znajomść z córką hotelan . .: a ku, hot'elarz rzekł surowo: „ z M ko' powazną. md~· . · 
która. była według mego zdania naj~ · - „więc będzie to kosztować al z.~ca inę .• 0 11 !e~o: 
bardziei uroczą dziewczyną· w Ber- doda.tkowCI· sześć marek, łaskawy dł :-. o:zd'IJ•~ 1~ ~an', zde . us~isnę mu 
. . . . . . . . . on i po z1ę11:u3ę ser eczme. 

hn1e. l\1tała n~1wyżej lat dwadzieścia. panie. . . . ·. . .....;.;. .'Nle wiem, u co? 
Była ...... 1 ęk_ nili 1 kształtną blon_dynk""' A gdy Ja zdumiony milczałem, p , ... " . . t . "t t •• d . 

""' · · • • · ·. · o.e d d l· · · . ome:waz )es pant u aJ Je ynym 
o cud~!ch oc'Za.ch,. ktore°?1 '!Dogłaby · 0 ~ • ~? • : • • dżentęl)lłenem. Gdy upadłem i roz-
rozbro1c cały batalJon Re1ehswehry Plua, natu„1'Jn1e, dz1es1~c pro„ d "• .. k . t. • • • d . 

· · ·• · . . · · · , za bł ~ auem·su mę· e1 pani,· Je yme. pan 
?1.krągła k.ib1ck, . kształtne · nóżki;, , cent 0 s ugę. · · · · . · się nie śmiał, 
s rczna twarz~cz a.- słowerą, .mo: lTłunfr Sen-ef). _ Ponieważ nie miałen.f::żadnego 
gla~y ry:--iahzo~ac z przedmei;n1 Leni~J' pies. powodu do okazywania radości, wy· 
gwu11.zdam1 Ho~lywood~ . . jaśnił poważny jegomość. Pani ta· 

Du~zyłem Się zaz~ycza) w gw1az• Gd.zie masz zwierzyn'ęf Ja!; · jest ·moj11 żonll!., a suknia jej kosztu-
dach filmowych. Niestety, mogłem widzę, torba jest zupełnie pusta. " je mnie 500 złotych 
je podziwiać tylko na ekranie. Do- - To nie z mojej winy, proszę · 

; myŚlacie się pewnie, Że zakochałem pana. Przez . calutki dzień nie mia„ 
. · się od pierwszego wejrzenia w miłej łem ani jednej sposobności do strzału. 

Niemce. Zaczllłem się do ·niej za- Czemu. to~ . . 
lecać, o tyJe o ile mi pozwalały - Memu psu była za. gor11co. 
krzątające się pokojówki, przybywa·· - Więc cóż z tego?. 
'jący podróżni i tragarze. · - W skutek wielkiego upału. cho-

' Gdy dopisywało mi szczęście dził ciągle . w moim cieniu i nie 
i zosta.~ałem z mił,.. Elzą sam na chciał mnie adat~pić ani. na . chwi­
sam, prawiłem jej słodkie kompli- Jeczkę. 
menty Przyrównywałam ją do mo­
tylka. do ptuzka, do kwiatka lei· 
nego„. A ona uśmiechała . się, nie 
odpowiadając ani słowem. Mart~iło 
mnie to os;rromnie. 

A jednak... Pewl'lego razu, 
o północy, gdy . sen . skleił już me 
powieki, usłyszałf"m lekkie tmkanie. 
Podskoczyłem. Któ:i: mógł pukać 
o tej godzinie? Wvskoczvłem z łóżka 
i otworzyłem drzwi. Jakież było 
moje zdumienie, gdy poznałem tęt 
za k.tór.ą cią11le t~skniłem i marzyłem 
w snach. Była to Elza, cór Ir a ,hotela­
rza, odziana w lekki szlafroczelc, 
odkrywający wiecej niż ukrywają.cy„. 
Weszła do pokoju i, uśmiechając się 
figlarnie, rzekła.: 

- Soedzę tu noc z panem. 
'Co dalej sie stało, nie pamiętam 

do kłarłnie. Wiem tylko tyle, że 
,spędziłem chwile nadzwyczajnej 
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1 stycznia. . 

J.szy stycznia. Dzwonek Pe· 
wnie }UZ poraz setny. Żeby JUZ 

piorun trzasł tych życzącychl Otwie­
ram drzwi. Wch6dzi dwuch drabów. 

- Dzień dobry! Życzymy szczę· 
śliwego N~nvego Roku I · 

- A kim panowie jesteście ~ 
- ·Nie poznaje nas pan? My 

jesteśmy monterami, którzy zwykle 
odłączamy elektryczność, \gdy nie . 
płaci pan w terminie rachunku 
elektrowni! 

Bussines. 
Mecenas B. złapał w swym domu 

na gorącym uczynku włamywacza. 
- Hej, przyjacielu, mam wraże­

nie, że dopiero tydzień temu bro· 
nilem cię w sądzie. 

- Tak„ to ja właśnie. 
- I dzięki mojej obronie zwal-

niorio cię. 
- Tale, zgadza się. 
- A teraz włamałeś · sie do 

mieszkania swego dobroczyńcy~ 
- Za obronę dziękuję panu rai; 

jeszcze, panie mecenasie, ale interes 
jest p:rzeci..:.;i inte:resem i' 

. - f" = eu v-M'"'.„ 

Natarcie. 
Niby 'to wojskowy jeat termin: Natarcie,', 
Tak twierdzą synowie Bellony uparcie, 
A ja h\derdzę i dowiodę 

· Że natarcie wszędzie w:e,szło dzisiaj w modę „ 

Gdy dziewezynę więzi defenzywa. 
Nacierają.cym chłopiec .·bywa ., 
Atak frontowy zwykle chybia celu, 
Po wysiłkach bocznych wielu · 
Osadzenie, oskrzydlenie 
Kardynalne llla znaczenie~ 
W konsekwencji upadek całości przynosi 

. Tak natarcia teorja nam ;JłosL. 

Chłopiec· m~ody, siedząc. w, kinie, 
Od kolan sąsiadki natarcie rozwinie, 
Niby inilcz!\cy, tu.ci ją w kolano, . 
. To tknie łokciem pierś wezbraną,, 
A gdy się uda oskrzydlenia próba, 
Już fortecy zguba! 
l rozbiwszy przedszańce, mło.ddan w garsonierze, 
Szaniec z redutą bez oporu bierze„. 

· Żona, gdy o kapelusz nil mężulka natrze, 
Środki ataku wybiera najgładsze, 
l obejściem z którejś Hanki, 
Druzgoczące puszcza han.ki„. 
„ Czy mnie kochasz~" 
„O jaki. .. SerceL. 
Kto Ci zrobi krzywdę, zabiję, uśmiercę!" 

„Więc kochasz bardzo - a powiedz kochanie -
Dziś. kobiety takie tanie, 
Czy byś mnie sprzedał za dolarów worek„.? 
Mąż, ktbremu boldem wyłazi Amorek, 

, Chętnieby sprzedał i dopłacił jeszcze -
Defenzywne czując dreszcze •. 
Gaiewn<-i twarz nasrozy, . 
„ Mój Aniołku hoży, 
Wiesz, Że . nie w marnej mamonie mój cel 
Ale duszy "".'""' uwielbia~ biel. 
Cói wobec Ciebie znaczą, skarby złota?" 
(Satyr za piecem, jak czart :zachichota) 
A żona natarcia siłą. giówną ruszy, 
„O ty skarbie mojej duszy!.„ . 
Sam idealizm duszą Twojr:\ pieści.„ 
Więc ... na kapelusz daj złotych trzydzieści!... 

Gdy od babci forsę chce wyciągnąć wnuczek, 
Wojowania pomny sztuczek, 
Tak rozpocznie ofenzywę. 
tł Babcia!„. Ty' masz serce tkliwe!" 
„A skąd wiesz, kochanie?" 
„Bo od babci grosz żebrak bez prośby dostanie! 
Babciu, a w niebie siedzą tylko święci, 
Co mieli nędzę i biednych w pa.mięci? . 
„ Tak, dziecko - .niebo jest cnoty nagrodą."· 
„O, to babdę też pewno Anieli zawiodą. 
Do nieba po długim, długim jeszcze życiu!'• 
Babcia łzę otrze w ukryciu 
l wysypawszy monety z węzeł.ka, 
W szloch się rozełka; 
„Masz tu dwa złote, kochana dziecino 
l idź się ubawić gdzie z jaką dziewczyn'". 

W ład. 

Pożegnanie. . ,' :,., 

. Zegnaj! Jak gorzko> brzmią rozstania słowa. 
W twych.oczach jasnychwidźę pełno łez .. ; 
żegnaj, dżiecino moja ... bywaj zdrowa, . , 
~zczęścia naszego n~staf.dzisiaj kres. 

Niechże 
1
twe usta ucał~ję jeszcze;· 

Ustat pachnące słodką wonią róż, 
Niechaj tw<t ręce Jilijowe · upieszczę, 
Bo któż .je jeszcze 'pieścił będzie, któi? 

Te. na~ze wszystkie upoj~e pieszczoty •. 
Noce płomienne i złote od żądz, 
Wskrz,.esną na now~ w ·snach twojej tęsknoty, 
Przez sen radośnie uśmie~hniesz się, drżąc. 

A ja daleko, wśród gó~ niebotycznych 
Będę o tobie, cudna moja, śnił, 
O· t~ych oczętach głębokich i ślicznych, 
Odzie dla mnie zawsze zdrój natchnienia bił. 

Jeżeli zechcesz, napisz kiedy· do mme, 
Wiesz: taki długi i serdeczny list -
Ja listy twoje tak lubię ogromnię I 
Cóż to? pociągu mego słyszę gwizd. 

Już' do odjazdu głośno zadzwoniono 
I nadkonduktor pozamykał drzwi. 
żegnaj mi, żegnaj,. kochanko. i żono 
Mojego serca i ciała i krwi. 

Pi~rrot. 

Jan Andrzej Kraśny (Gniezno). 

Precz z ideałem"„ 
Choćbyś dobroci był uosobieniem, 
W walce o cnotę ciągle krusząc kopje, 
Wierz mi, Że są to bezmyślne utopje, 
W ehe c pieniądza. jesteś, .t~lko cieniem. 

Śliska mamona zawładn~ła światem, 
Ducha zakuła w niewolnicze pęta„ 
Na zgliszczach wiary usiadła przeklęta, 
Stała się uczuć wzniosłych srogim katem. 

Miast hymny wznosić, chwaląc przyjaźń stałą, 
Lepiej bank rozbić i grać dżentelmana, 
Bawić się, hulać od nocy do rana, 
Miłość zdobywać czelnością zuchwałą.. 
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Lekkomyślność. 

- Dlaczego s~ef wyrzu„ 
cił pana z posady~ 

- Bo złapał mnie, gdy · 
całowałem kasjerkę. 

- Ach, to lekkomyśld 
nosć! 
Powinien pan był całować 
jego córkę, czterdziesto· 
letnie pudło, to dostałby 
pan. jeszcze podwyżkę. 

Phtćdziesiąt ofiar. 

Sprzedawcarazet: „Wielka tajem„ 
nica! Pięćdziesi,t ofiar 111 . 

Ktoś: """"" Proszę o numer. (Po 
przejrzeniu) Ależ nic specjalnego 
wtem niema. 

Sprzedawca: - Właśnie, to jest 
ta tajemnica, a pan jest pięćdzie­

aiątl\ pierwszą .ofiarą. 

Dla ·przyjemności. 

....:.powiedz mi, czemu po· 
lujen w tych okolicach? 
Przecież tu niema wcale 
zwierzyny. . . . 

- Nie szkodzi, ja. prze­
cież poluję tylko dla przy„ 
iemności. 



..::... ·Chodź· .:ze mną, malutki, ja 
· jestem bardzo gn:ecząa.„ 
· - Gdybyś była na.prawdę a:rzecz„ 
na, nie wychodziłabyś ·z. takim no;; 
chalem na· ulic~. 

No tak! 
Samuel · został przetransporto­

wany do domu wariatów. Należy 
on cło apok.ojniejszyc;h chorych,. 
więc . pozwalaj._, m:u · spacerować po 
ogrodzie a na.wet wychodzie poza 
obręb zakładu. Pe=wnego razu dole„ 
tór · apostr:z:eca Samuela, zajadaiar· 
cego· najspokojniej w świecie szynkę. 
- Alei, pn:yjacielu, przecież wi• ra 
za.brania. wam· jeść sz.ynk.ę, - rzeld 
doktór z· uśmiechem. 

Na tq Samuel figlarnie: - A na 
co ja jestem warjat, panie. dok.torze) 

Przezorna. 

Służąca wróciła do domu zu peł". . 
nie pijana. Pani jest ogromnie roz­
gniewana. 

- A coby było, gdyby Marysia 
upadła na uli.cy bez przytomności? 
Ładny widok. 

- Nic strasznego tei by nie było 
- odparła spokojnie pokojówka, -
mam zwykle przy sobie w torebce 
wizytówkę pani. 

Informacja. 

- lle powinna kosztować jazda 
do dworca? - pyta t'ipman szofera. 

--. Cztery złote. 
- Nie taniej? 
- Niestety. Musimy się stoso-

wać do taksy. 
- Dziękuję za informacje~ Chcia„ 

łem sję tylko dowiedzieć, ile zao­
szczędzę, gdy pójdę piechotą. • 

- I śo;iiesz jeszcze twierdzić, Że 
ja jestem gadatliwa~ 

- Naturalnie. A gdyby twoja 
suknia była taka długa, jak język, 
:nie byłoby widać twych kolan. 
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ekranu. 

„ W~gener" każdy wnet zawoła 
Po rysach pozna S'O Mongoła .•. 

Douglas to ja}c:o „Człowiek 
· z biczem„ 

Furman z zawodu przy nim 
niczem ... 

Wąsik:. Melonik. Smutna mina„. 
I ślepy pozoa w mig Chaplina. 

Ożywi się i najgorszy ciarach, 
Gdy Harolda w oJtularach. 

- Tak„. Już koniec;.. Pan j'uż 
mnie więcej riie kocha.„ 

- Skąd to przypuszczenie> 
- Widzę, w jaki sposób pan 

zwraca się . do pani.„ 

Bon ton~ 
Młody J3eniek Wolf został wpr&­

wadzony prze~ ,,s:ndchena" do lep-· 
sz:ej rodziny. Kilka razy został za- · 
proszony na kolację i zdawało eię, 
:i:e partja dojdzie do skutku. Ale 
naile wszystko się tcepauło; 

- Wie paa, panie Wolf - rzekł 
swat, - rodzice nie mogą się zde­
cydować. Córka twierdzi, że .pań­
ekie wychowanie nie podoba jej eięl 

No, naprzykład, przedwc2oraj 
J.ył pan u nich na kolacji i jadł pan 
szczupaka nożem! .. 

- To był. szczupak?. Mój Boże, 
przecież ja byłem. pewny,' że był to 
katpl 

·so procent. 

Na rogu ~toi żebrak, a tuż przy 
nim mały chłopiec Przechodzi re· 
daktor Marjański. Żebrak prosi: -
Niech jasny pan zaofiaruje biedne.;. 
mu niewidomemu ze dwadzieścia 
groszy. 

- Ach, oszuście, - rzekł Mar­
jański, - pr:i;ed kilku dniaroi stałeś 
naprzectwko i sam mówiłeś, że 
jesteś tylko na jedno · oko ·niewi· 
domy. 
~ No, dobrze, daj pan tylko 

dziesięć groszy. 

Brzuchomówca. 

y~~ - Panie dyrektorze, brzucho„ 
/~ówca nie chce wyet-pić. T wier· 

dzi, ::ie nie może mówić. 
Gardło go boli? 

- Nie, brzuch. 

- Uuu... chcę czi coś wyznać, 
moja droga.„ Nie jestem ojcem tego 
dziecka. 

1-: 
· wichn, · 1obie wczoraj 
szczękę; tak pot~żnie zie­
wał. 

:_ A estrzegałem, żeby 
pan przestał opowiadać 
wnystkim dowcipy. 

Uświadomiona. 

Do Helenki przyjęto.' gu­
wernantkę. Gdy Helenka 
nie chce odrabiać lekcyj, 
musi jej guwernantka o· 
powiadać bajki. . . . 

- A dziś opowiem ci 
o Kalifie-bocianie-rzecze 
do niej kiedyś. 

Na to maleńka: -Niech 
pani tego rodzaju bajki 
pozostawi w spokoju. Je· 
stem już uświadomiona. 

W dzi,czny. 
Dyrektor (do zwalnia­

nego więźni,,..): - W ciągu 
trzech lat zachowywaliście 
się wzorowo. Sądzę, że 
i wy byliście zadowoleni 
z zarz.du? 

Używajmy, póki czas! 

,;r • ~ · ·u z1mu3ą„. 

- Pro1żę zmienić m1 
bilet. miejsce je.st za bli„ 
skie sceny. 

- Czy jest pan daleko~ 
widzem? 
· ....... ·Nie, . ale obole siebie 
spostrzegłem megp kraw­
ca I 

· Z mądrych rad, 
Ojciec uązy syna: 
- Nie; wierz nigdy nie­

m owie. · 
~ Dlaczego, ojcze? 
- Bo on nigdy słowa 

nie dotrzyma. 

Tramp. 

Policjant:-Gdzie miesz~ 
kacie? 

Włóczęga: - Obecnje. 
bez dachu. 

Policjant:-A przedtemi 
Włóczęga: ..:._ Również. 

U zd~lniony . młodzian. 

rze .. 

Zna pan stenografję? 
Tak; panie. dyrekto-

Więzid.: - Tak, panie 
dyrektorze, czułem· się tu 
nieźle. Będę was polecać 
wu.ystk.im moim inajo-

. mym. 

·Nie jest wybredny. 

- Pies pański kosztuje 
pana pewnie sporo forsy; 
przecież żre tyle! - rzekł 
ktoś do restauratora. 

- Ale on nie jest, wy­
bredny. Dostaje to samo, 
co gośde. 

W karnawale, uciech s.zale gdy i najsmutnieiszy. 
człek na spleen znaleźć może leic, porzuć troski 
i kłopoty.„ W wir niech porwl\ c~ę fokstrotty • 
czarlestony, walce, tanga.1• Masek wchłonie cię fa­
langa... Szamp.an atrzela; śmiech rozbnmiewa; hej, 

z rozkoszy cdek ,omlew!l„. A po sali szlakiem krę­
tym, WfłŻe wiją się serpentyn.„ Dudni. jazz-band. 
burzv krew, ryknlłĆ chciałbyś, niby lew„. Hej, raz 
tylko Żyje się.„ Wykorzystaj chwilę tę .. , Oto wabi 
cię dziewczyna ... Uśmiech jej przyrzeka raj ... Kwitnq, 
usta, jak malina, a w oczętach ujrzysz maj .. , Rusz 
się, nie stój. niby kJoc„. Pełn11, szału spędzisz noc ..• 

rze. 

Korespcmdencje? 
Też, panie dyrekto-

Angielski, .francuski, 
niemiecki? 

- Znam, panie , dyr~k­
torze. 

--.. Dobrze. A czy pali 
pan... pije ... graL. 

-Nie, ·panie dyrektorze. 
Ale, jeśli to potrzebne, 
przyrzekam nauczyć ·się 

. tego w najbliższym czasie 

Dwa piwa. 

- Tu je,t bajeczne echo, -
rzekł przewodnik, - .ale mu1i pan 
krzyczeć głośno. Zawołaj pan: dwa 
kufle piwa! 

Turysta krzykn"ł z, całej siły, 
poczem zacz"ł nadsłuchiwać 

- Nic nie· słyszę, - rzekł 'po 
chwili. · 

- No tale, ale zaraz nadejdzie 
oberżysta z piwem. 

-- Ton Kiełbasiński to najgors:ty 
łotr, jakiego znam. 

T rocbę ciszej. Zapominasz 
się. 

Dobry Żart, tynfa wart • 

Mandeltort, komiwojażer, ma się 
udać w dłużs.t'l podróż, a nie chc"c 
zoetawić Żony bez opieki, zwrócił 

sie do swego najlepszego przyja„ 
ciela Wajsa i rzekł do niego: 

Natan, postaraj się podczas mo„ 

jej niecl»becności zabawić moją żomę. 
Opowiadaj jej od czasu do czasu 
wesołe anea-dotld, ałe nie wyjezdżaj 
z pikantnemi i dwuznacznemi dow„ 
cipami, bo przecież wiesz, jaka ona 
skromna. Obrazi się zaraz. 

Uspokojony Mandeltort wyjechał. 
Gdy powrócił po dziesięciu dniach, 

żona przyjJ]!luje go z radością i woła 
zachwycona. 

Wiesz, twój przyjaciel Natan jest 
bardzo sympatyczny młodzieniec. 
Opowiadał mi bardzo dowcipne a· 
negdotki, a raz opowiadał mi taki 
bajeczny dowcip, że ze śmiechu o 
mało nie wypadliśmy z łóżka. 

Najlepszy sposób. 

Na.uetyciel: - Głuptasińslci, w 
jaki sposób najlepiej konserwuje się 
rybie mięso ? 

Uczeń: - Ptiechowując rybę we 
wodzie, panie prof es orze. 

Pierwsza sprzeczka. 

Po pierwszej sprzeczce malżep­

skiej, młoda żonka opuszcz~ w zde­

nerwowanitt pokój. W kilka minut 

później bierze słuchawkę telefonu 

i prosi o numer przyjaciółki. 

- Hallol To ty, Helenko? Czy 

zechcesz mi wyświadczyć drobną 

przysługę~- Poproś więc llW~ go mę. 

Ża, aby przez telefon· spytał mego 

męża, gd~ie położył klucz od szafy. 

Skoro twój mąi: dowie 1Się o· tem 

i powie ci, b8'dź taka łaskawa i za~. 

wiadom mnie o tern natychmiast. 

---· ~-~--

~ t< 
/~ ~\ .. ··~ 

-~~ -
-.„ rację miał kolega Kopernik ... 

ep.„ Mówił. że ziemia„. ep.„ się 
kręci I .. 



..::... ·Chodź· .:ze mną, malutki, ja 
· jestem bardzo gn:ecząa.„ 
· - Gdybyś była na.prawdę a:rzecz„ 
na, nie wychodziłabyś ·z. takim no;; 
chalem na· ulic~. 

No tak! 
Samuel · został przetransporto­

wany do domu wariatów. Należy 
on cło apok.ojniejszyc;h chorych,. 
więc . pozwalaj._, m:u · spacerować po 
ogrodzie a na.wet wychodzie poza 
obręb zakładu. Pe=wnego razu dole„ 
tór · apostr:z:eca Samuela, zajadaiar· 
cego· najspokojniej w świecie szynkę. 
- Alei, pn:yjacielu, przecież wi• ra 
za.brania. wam· jeść sz.ynk.ę, - rzeld 
doktór z· uśmiechem. 

Na tq Samuel figlarnie: - A na 
co ja jestem warjat, panie. dok.torze) 

Przezorna. 

Służąca wróciła do domu zu peł". . 
nie pijana. Pani jest ogromnie roz­
gniewana. 

- A coby było, gdyby Marysia 
upadła na uli.cy bez przytomności? 
Ładny widok. 

- Nic strasznego tei by nie było 
- odparła spokojnie pokojówka, -
mam zwykle przy sobie w torebce 
wizytówkę pani. 

Informacja. 

- lle powinna kosztować jazda 
do dworca? - pyta t'ipman szofera. 

--. Cztery złote. 
- Nie taniej? 
- Niestety. Musimy się stoso-

wać do taksy. 
- Dziękuję za informacje~ Chcia„ 

łem sję tylko dowiedzieć, ile zao­
szczędzę, gdy pójdę piechotą. • 

- I śo;iiesz jeszcze twierdzić, Że 
ja jestem gadatliwa~ 

- Naturalnie. A gdyby twoja 
suknia była taka długa, jak język, 
:nie byłoby widać twych kolan. 
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ekranu. 

„ W~gener" każdy wnet zawoła 
Po rysach pozna S'O Mongoła .•. 

Douglas to ja}c:o „Człowiek 
· z biczem„ 

Furman z zawodu przy nim 
niczem ... 

Wąsik:. Melonik. Smutna mina„. 
I ślepy pozoa w mig Chaplina. 

Ożywi się i najgorszy ciarach, 
Gdy Harolda w oJtularach. 

- Tak„. Już koniec;.. Pan j'uż 
mnie więcej riie kocha.„ 

- Skąd to przypuszczenie> 
- Widzę, w jaki sposób pan 

zwraca się . do pani.„ 

Bon ton~ 
Młody J3eniek Wolf został wpr&­

wadzony prze~ ,,s:ndchena" do lep-· 
sz:ej rodziny. Kilka razy został za- · 
proszony na kolację i zdawało eię, 
:i:e partja dojdzie do skutku. Ale 
naile wszystko się tcepauło; 

- Wie paa, panie Wolf - rzekł 
swat, - rodzice nie mogą się zde­
cydować. Córka twierdzi, że .pań­
ekie wychowanie nie podoba jej eięl 

No, naprzykład, przedwc2oraj 
J.ył pan u nich na kolacji i jadł pan 
szczupaka nożem! .. 

- To był. szczupak?. Mój Boże, 
przecież ja byłem. pewny,' że był to 
katpl 

·so procent. 

Na rogu ~toi żebrak, a tuż przy 
nim mały chłopiec Przechodzi re· 
daktor Marjański. Żebrak prosi: -
Niech jasny pan zaofiaruje biedne.;. 
mu niewidomemu ze dwadzieścia 
groszy. 

- Ach, oszuście, - rzekł Mar­
jański, - pr:i;ed kilku dniaroi stałeś 
naprzectwko i sam mówiłeś, że 
jesteś tylko na jedno · oko ·niewi· 
domy. 
~ No, dobrze, daj pan tylko 

dziesięć groszy. 

Brzuchomówca. 

y~~ - Panie dyrektorze, brzucho„ 
/~ówca nie chce wyet-pić. T wier· 

dzi, ::ie nie może mówić. 
Gardło go boli? 

- Nie, brzuch. 

- Uuu... chcę czi coś wyznać, 
moja droga.„ Nie jestem ojcem tego 
dziecka. 

1-: 
· wichn, · 1obie wczoraj 
szczękę; tak pot~żnie zie­
wał. 

:_ A estrzegałem, żeby 
pan przestał opowiadać 
wnystkim dowcipy. 

Uświadomiona. 

Do Helenki przyjęto.' gu­
wernantkę. Gdy Helenka 
nie chce odrabiać lekcyj, 
musi jej guwernantka o· 
powiadać bajki. . . . 

- A dziś opowiem ci 
o Kalifie-bocianie-rzecze 
do niej kiedyś. 

Na to maleńka: -Niech 
pani tego rodzaju bajki 
pozostawi w spokoju. Je· 
stem już uświadomiona. 

W dzi,czny. 
Dyrektor (do zwalnia­

nego więźni,,..): - W ciągu 
trzech lat zachowywaliście 
się wzorowo. Sądzę, że 
i wy byliście zadowoleni 
z zarz.du? 

Używajmy, póki czas! 

,;r • ~ · ·u z1mu3ą„. 

- Pro1żę zmienić m1 
bilet. miejsce je.st za bli„ 
skie sceny. 

- Czy jest pan daleko~ 
widzem? 
· ....... ·Nie, . ale obole siebie 
spostrzegłem megp kraw­
ca I 

· Z mądrych rad, 
Ojciec uązy syna: 
- Nie; wierz nigdy nie­

m owie. · 
~ Dlaczego, ojcze? 
- Bo on nigdy słowa 

nie dotrzyma. 

Tramp. 

Policjant:-Gdzie miesz~ 
kacie? 

Włóczęga: - Obecnje. 
bez dachu. 

Policjant:-A przedtemi 
Włóczęga: ..:._ Również. 

U zd~lniony . młodzian. 

rze .. 

Zna pan stenografję? 
Tak; panie. dyrekto-

Więzid.: - Tak, panie 
dyrektorze, czułem· się tu 
nieźle. Będę was polecać 
wu.ystk.im moim inajo-

. mym. 

·Nie jest wybredny. 

- Pies pański kosztuje 
pana pewnie sporo forsy; 
przecież żre tyle! - rzekł 
ktoś do restauratora. 

- Ale on nie jest, wy­
bredny. Dostaje to samo, 
co gośde. 

W karnawale, uciech s.zale gdy i najsmutnieiszy. 
człek na spleen znaleźć może leic, porzuć troski 
i kłopoty.„ W wir niech porwl\ c~ę fokstrotty • 
czarlestony, walce, tanga.1• Masek wchłonie cię fa­
langa... Szamp.an atrzela; śmiech rozbnmiewa; hej, 

z rozkoszy cdek ,omlew!l„. A po sali szlakiem krę­
tym, WfłŻe wiją się serpentyn.„ Dudni. jazz-band. 
burzv krew, ryknlłĆ chciałbyś, niby lew„. Hej, raz 
tylko Żyje się.„ Wykorzystaj chwilę tę .. , Oto wabi 
cię dziewczyna ... Uśmiech jej przyrzeka raj ... Kwitnq, 
usta, jak malina, a w oczętach ujrzysz maj .. , Rusz 
się, nie stój. niby kJoc„. Pełn11, szału spędzisz noc ..• 

rze. 

Korespcmdencje? 
Też, panie dyrekto-

Angielski, .francuski, 
niemiecki? 

- Znam, panie , dyr~k­
torze. 

--.. Dobrze. A czy pali 
pan... pije ... graL. 

-Nie, ·panie dyrektorze. 
Ale, jeśli to potrzebne, 
przyrzekam nauczyć ·się 

. tego w najbliższym czasie 

Dwa piwa. 

- Tu je,t bajeczne echo, -
rzekł przewodnik, - .ale mu1i pan 
krzyczeć głośno. Zawołaj pan: dwa 
kufle piwa! 

Turysta krzykn"ł z, całej siły, 
poczem zacz"ł nadsłuchiwać 

- Nic nie· słyszę, - rzekł 'po 
chwili. · 

- No tale, ale zaraz nadejdzie 
oberżysta z piwem. 

-- Ton Kiełbasiński to najgors:ty 
łotr, jakiego znam. 

T rocbę ciszej. Zapominasz 
się. 

Dobry Żart, tynfa wart • 

Mandeltort, komiwojażer, ma się 
udać w dłużs.t'l podróż, a nie chc"c 
zoetawić Żony bez opieki, zwrócił 

sie do swego najlepszego przyja„ 
ciela Wajsa i rzekł do niego: 

Natan, postaraj się podczas mo„ 

jej niecl»becności zabawić moją żomę. 
Opowiadaj jej od czasu do czasu 
wesołe anea-dotld, ałe nie wyjezdżaj 
z pikantnemi i dwuznacznemi dow„ 
cipami, bo przecież wiesz, jaka ona 
skromna. Obrazi się zaraz. 

Uspokojony Mandeltort wyjechał. 
Gdy powrócił po dziesięciu dniach, 

żona przyjJ]!luje go z radością i woła 
zachwycona. 

Wiesz, twój przyjaciel Natan jest 
bardzo sympatyczny młodzieniec. 
Opowiadał mi bardzo dowcipne a· 
negdotki, a raz opowiadał mi taki 
bajeczny dowcip, że ze śmiechu o 
mało nie wypadliśmy z łóżka. 

Najlepszy sposób. 

Na.uetyciel: - Głuptasińslci, w 
jaki sposób najlepiej konserwuje się 
rybie mięso ? 

Uczeń: - Ptiechowując rybę we 
wodzie, panie prof es orze. 

Pierwsza sprzeczka. 

Po pierwszej sprzeczce malżep­

skiej, młoda żonka opuszcz~ w zde­

nerwowanitt pokój. W kilka minut 

później bierze słuchawkę telefonu 

i prosi o numer przyjaciółki. 

- Hallol To ty, Helenko? Czy 

zechcesz mi wyświadczyć drobną 

przysługę~- Poproś więc llW~ go mę. 

Ża, aby przez telefon· spytał mego 

męża, gd~ie położył klucz od szafy. 

Skoro twój mąi: dowie 1Się o· tem 

i powie ci, b8'dź taka łaskawa i za~. 

wiadom mnie o tern natychmiast. 

---· ~-~--

~ t< 
/~ ~\ .. ··~ 

-~~ -
-.„ rację miał kolega Kopernik ... 

ep.„ Mówił. że ziemia„. ep.„ się 
kręci I .. 
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Nie·COdzienny ... 
Be:ipartyjny i · bezpl1Ltny dodatek do U ' . h " „ s:rn1ec u • 

Karnawał w Pary:i.µ. . . 
P a~r y i (Radjokablem). M.on• 

sieur Carnevale, przybyły dn.. 3 I 
grudnia o godz. 24-ej, rozpanószył 

się w Paryru w niesłychany spos?b· 
Padł już jego ofiarą cały sz:~rcg oso~, 
i tak: 543 dienteln;ienó w zatruło si~ 
alkoholem; 876 f osób plci obojga, 
w wieku 17~44 lat, padło z wy„ 

cieńczehia podczas tańca; 18 660 mi·. 
ditek z powodu utraty przytomnoś· 
ci, nie mogło wrÓ(:iĆ do siebie, :i;O· 

stały one odwiezione przez .18.660 
usłużnych· młodzieńców pod ad~esy, 
wskazane szoferom. 

Z wszystkich tych przy czyn wpły-
. nął do . parlamentu wniosek, by 
monsieur Cunevale został wydalony 
za granice p1111:ństwa, jako obcc;>kra· 
jowiec. Jak nas poinformowano z 
dość męt11ego źródła, ów mr. C. o~· 

trzyma co rok wizę i zezwolenie na 

wjazd do krajµ tylko na 2 miesiące. 
Zarządzenie zupełnie słuszne. 

Grypa w Niemozech. 

Ber li n (od naszego konające„ 

go korespondenta). Grypa przy­
biera w mieście groźne objawy. Po­
dług statystyki, w dniu wczorajszym 
znalazło się 1O.23-ł osób· w ł6żkach. 
Tr.zeba jednakże zaznaczyć, Że cyfra. 
ta obejmuje i 5000 młodych, par, 
tak ie nit,! należy się zbytnio prze­
rażać. 

Noty Sowietów. 

Ne v-York (telefon bez drutu).· 
R1.:ądy Boliwji. Czyli i Patagonji o­
trzymały noty od Sowietów z p~o­
poz:ycją zawarcia paktów pokojo­
wych, przyczem Sowiety gwarantują, 
zupełnie granice powyższych państw. 

Groźba wybuchu wojny I 

P ary ż. (listem poleconym). 
Ogromny niepokój i poruszenie wśród 
dyplomacji wywołała nadzwyczaj 
ostra nota Litwy skierowana do 
księstwa Monaco. O co właściwie 

chod.zi panu Waldemara.sowi, nie"" 
wiadomo, jednakże w kolach i kół­
kach miarodajnych panuje obawa, 
że między dwoma powyższemi mo~ 
carstwami może wybuchnąć okropna 
woina. W interesie Europy leży, by 
konflikt w jakikolwiek sposób za· 
łatwić. 

Marny koniec Trockiego. 

. Moskwa, (szyfrowa.nem listem). 
! Z powodu ostatnich listów Trockie­
go z ~ygmania, Stalin postanowił 
go przetransportować na biegun 
północny. W najhliżnych dniach 
wvruszy łamacz lodów „Krassin", 
wioząc ku lodowcom ostrzyżonego 

i zakutego Samsona, który ważył 

się porwać na oślq, szczękę Filistra\. 
Trockiemu zezwolono zabrać ze son 

bą okulary, P!!!Wn~ ilość żywności 
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oraz scyzoryk. niezbędny w 
papa.du bi~łych niedźwiedzi~ 

Burza w U. S. A. 

r~zie 

Fila de lf j a, (pocztą lotnie!'ł\). 
Nad Stanami Zjednoczonemi prze­
szła onegdaj straszna wichura śnież· 
na która wzięła początek, jak stwier­
dz~ stacjlil mete~rologiczna, w cieśninie · 
Beringa. Razem z opada.mi śnieżnemi 
w niektórych miejscowościach spadły 
na. ziemię białe niedźwiedzie, por„ 
wane i niesione setki kilometrów na 
skrzydłach wichury. W związku 

z ·tern ceny fotu w U. S. A. 
znacz.nie spadły. 

Sensacyjna kradzież. 

Wiedeń, (wiadomość poufna). 
Z Miejskiego Ogrodu Zoologicznego 
zginął przed pewnym czasem w nie„ 
wytłomaczony sposób doń. Rozesła~ 
no natychmiast listy gończe z do­
kładnym· rysopisem zaginionego, 

jednakże bez tSkutku. ..· · 
Detektyw z . nowelki Mark 

Twain'a odl.crył, iż słonia tego w od­
powiedniem opalcowaniu, jako pre- . 
zent, posłali Kellogowi europejscy 
dyplomaci. 

Zaburz~nia w lndjacb. 

Bomb a y, (telefon Nr "30 03). 
W Indjachi iiadal nie jest spokojnie. 
Widać, ie zanosi się na coś po­
ważnego. W czo raj Gandi pociZ\gną.ł 
za ucho chłopca na posyU,:i z am~ 
ba.sady angielskiej, zaś Rąbindranath 
Tagore kichnął, bezczelnie opry,sku­
jąc brodę angielskiego pułkownika. 

Eskadry lotntcże angielskie są w pop 
gotowi u 

Nadeślij~-. -----11 „ 
przez P. K. O. 65963 zJ. IO, a otrzymasz 
około I OO różnych foto•aRtów 
.Paris Plastique". 

Za zł. 24 otrzymasz 66 d u:iych 
foto„a.Rtów z :natury., jakich 
zapewne nie znasz„. a będziesz zado• 
wolony i zamówisz inne. 

Za zł. 18 „Bal du Moulin Rouge" 
24 stron zdjęć. 

Za d. 77 - ozdobne duże album 
„Kobieta w Sztuce" z 53 reprodukcjami 
barwnemi: Czar kobiety, Kobieta we 
wszystkich postaciach, wyd, paryskie. 

Bez ryzyka! Zamieniamy na inne 
lub zwracamy pieniądze po potrąceniu 
kosztów przesyłki. 

Centrala Książki i Papieru 
W ars za wa, Skrytka pocztowa 321. 

I Prospekty, katalogi innych wyd, zagr. 
wysy.łamy bezpłatnie.· 

li -· 

·--~ 
Bezc.zeln.oi.C , 

Jakiś wyrostek prosi", na ulicy 
1 pewnego jegomość::ia o ogień. . Ow 
chciałby · malca złajać, jednakże 
podaje mu cygaro, które malec bez 

. pardonu bierze.· do ręki i przytyk.a . 
do swego pap.ierp.sa. 

..__ Nie wiesz· jeszcxe, jak się 
. z cygarem oi:»chod2;{ć~ Czy sądzi•~ •. 
ze je ukradłem? -. strofował go 
jegomość' ' 

- Nie, :na pewno nie, - odpiera 
miły chłopak. - w takim razie pan 
by wybrał już ·coś lepszego. 

Musi mieć! 
Do Gapskiego zwraca slię kolek-. 

tor, ,proponujllc mu kupno losu na 
loterję państwową. 

· Może pan wygrać 80,000 do-
tych. 

To dobrze, a kiedy ciągnienie? 
- 28 lutego. 
Gapski smutnie potrząsa głową,. 
-W takim ~nie los na nic mi się · 

nie zda. Muszę mieć. pieniądze już 
piętnasteg.o. I 

Sygnał do bufetu · · · 

Maciej Grdyka jedzie pora.z pierw.:. 
szy pociągiem. Interesuje się bandzo 
urządzeniem wagonu. Spostrzega. syg ... 
nał alarmowy. · 

- Co to jest ? - pyta. 
- T q sygnał do bufetu, - objaś~ 

nia go dowcipnie jedeĘi z podróżnych 
Maciej Grdyka, nie namyślajfic 

sie długo, pociąga: silnie za rączkę. 
Pocii\g zwalni.a biegu .Słychać trzas· 
kanie drzwiczek i gor1'czkowe pyta· 
nia. Konduktor wpada do ··wagonu 
i pyta: 

-:Kto pociągnął za rai,czkę? 
- Ja - odpiera Maciej. 
- A co się stało? - pyta pod-

niecony konduktor. 
- Proszę przymesc m1 par~ 

parówek i kufel piwa I 

Przyczyna śmierci. 
T r:zeciego dnia podróży jedna · 

z pań, całemi dniami . spacerująca 
p.o pokładzie, zatrzymuje marynarza 

-:.... Panie kochany, ładna pogoda 
dziś, prawda? 

Tak. 
- Czy długo tak utrzyma się ? 
- Nie. 
- Tak? Sądzi pan, że będzie 

burza? 
-Tak. 
- No, ale sądzę, że nie będzie 

niebezpiecznie? 
- Nie. .\. 
-Długo jeszcze potrwa podróH 
- Tak. 
- Gdzie jest właśdwie ten stary 

marynarz z siwemi bokobrodami ? 
Taki oryginalny typ. · 

--Czy może zachorował? 
--- Nie. 
.'....... Czy umarł? 
-Tak. 
- Och, jaka nkod.a ! Na co 

u muł 
-Z przepracowRnia. , 
- A przy czem się tak nadwy„ 

rężyt? 
- Odpowiadał· na pytania pasa„ 

żerek.. 

',.. 

Lueia: - Wiec nic nie chcesz 
. · ·uczynić dla mnie? 

Lucja .prą.gnie sławy„ Gaston; - Ależ, kochana ... iro„ 
Wizja karhawału. 

. ' ' · · bi~ dla ciebie wszystL:o. czego i:z:a„ 

Lucja zapragnęła. 1;1agle pragniesz, lecz nie widzę w tobie nic, 

stać się; sł1,twną. Wpada do coby mogło zwró.cić uwagę publiczn­

pokoju Gas~ona, dobrego ' L111cja: - Tak, tak; .. ·Dobr:i4!' . 

jej pt:l;yja~i,la, mąjącego Należysll'.: do tych, którzy obiecują 
rozległe zna1omości, 'a do kobietom wszystko, a na nił się nie 

Ja'zzband grzllłotem załon;wta, 
Zagra iunej krwi o.chota, 
W rytm trł\b, slcrzypiec dźwięld„. 

1

Perli sie. w pµhanch winó -. 
Hej,„ Nie żałllf ust, dzie,w:<!zyno, 
Nie cofaj swej ręki... .. 

ktof,eg°:. czuła niegdyś wiele 1 zdobędą. , · , . · .. 

sympat11. ~ · r ' . Gastc;>n: · Więc twojem zdaniem 

Raz żvjemy, ·tylko nl~ -
W Karnaw•łu baw się czas.;, 

Lucja: '--:- Qziendobry, c6~ mam dla ciebie uczynić? ' 

przyiacielu, to' ja· ie~tem: · Lucja:. - P:rzypuszcża'.m, że jeśli 
Jazzpand huc'ty, 'struny dżwonią, 
Wszr:hpotężną krwi symfoni~,· 
Orgja di;wię'ków chlusta .. . G~stom - Ahal ·~a:rdzo byś się ~abił przeze mnie, umiesz­

:rri1 m1ł?. C,o n przy\padek ezonoby ,mój pbrtrot w gaz.ecie. 

sprow,dza· cię do mnie~·,. (Tłum.. Ben-ef) 
Bęben aplf'l dziki. warczy. . 
Baw się póki' sił„ wystarczy, 
Podaj dziewczę, usta„. Lucja: - ' Rzeczywiście · 

tylko przypadek. Przechodzę •.. więc 
wstąpiłam, ·Tyle miłyth wspomnień 
ląc.zy mnie z tą. elegancką garsonierą ... 
A propos, czy .masz wc.i!!,Ż znajo# · 

Ra.z Żyjemy, tył.ko raz,„ 
Carpe 'diemJ Leci. czasr 

mych· wśród dziennikarz31? 
Gai;;ton: -Tak. A c7.emu pvtaszo to? 

Lucja: -·Chciałabym, i!!iby umiesz. 
czono. mój portret w gazetach . 

Lic rumiemJec ogniem błyszczy, . 
j&k tłumionych odblask zgliszczy, 
Szampan w górę tryska.„ 
Lfo.i' brylantków skrzące mro-wie -
Ust nie żałuj -.:.. jutro - kto wie 
c~ da przyszłość śliska. 

Gaston: - Twój portret! W ga· 
zetach? Co za pomysł? 

Lucja: Nie podoba ci się? Praa:nę 
mieć swój portret w snu:et11ch~ pow 
nieważ iest wiele kóbi~t. ktorych 
podobizny umieszczane są. w wielu 

. tygod~ik~ch i ruagaz:ynach. 
Z J•ktei:ro powodu więcCzytelni­

cy nie. mieliby uj'rzeć i mojej twarz-yi' 
Gaston: - W pismach umieszcza 

się jedynie fotografje słynnych 'oso-
bistości~ · . . . 

Lucia: ""- A przeciEz ja jest~un 
Paryżanlrą Czy to nie .Wystarcza~ 

Gaęton: - Nie ··rozumiesz mnie 
wcale. G•zety pisz1t jedynie o· osow 
bach, któremi opinja pnblic:ma się 
interesuje. Weźmy, naprzyklaad, d:ti­
siejsr.:21. gazetę. Oto portret Manon 
G"ę!en. Jest to Amerykanka, która 
występuje w słynnvn:i filmie „Do 
łez•. Oto portret Mistinguett;. Ona. 
jest „aktualną", bo zgubiła psa. 
A oto pani 'Boichard. . . 
Lucj•: . ...:.. A kim jest pani Boich.~rcł? 

Gaston: - Jest to stróżka,'.która . 
ok.radła swego gpspodarza i wyje„ · 
chała. :· · · 

Lueja: -'To skandali . I jes~cze 
się umieszcz'a jej foto;rafję w gaze„ 
sie? To okropne! 
. Gaston: - Chciałem to właśnie. 
powiedzieć. Oto fotografja · Marji 
Lavandes. · 

Lucja: - A cóż ona'~ uczyniła? 
Też kradła? 

Guton: - Nie. Jest to lotni'czka, 
która.· bije: rekord wysokości. Dam 

~ ci radę: wznieś się I 0;000 metrów 
aeroplanem. Ręczę, że i:arnieszczą 
twój portret. · 

·-:-- . Lucja: - Ładna historjal 
Więc trzeba ryzykować .}:yćie, aby 
ujrzeć swą twarz w głupiej gazecie? 

Gaston: - Naturalnie, kochanie, 
tak jest. 

Lucja: - Więc ·cóż"• mi radzisz 
uczynić? ·· 

Gaston: -:- Nie wiem. Nie ma;;; 
pojęcia, w jakiej dziedzinie mogła­
byś ujawnić swe zdolności, któremi 
publiczność raczyłaby $ię interesować 

Lucja.: - A gdybym zgubiła piła, 
jak: Mistinguett? 

SKARGA P:ERROTA. 
Szkoda mi rank:ów złocistych i 

gwiezdnych wieczorów mi i~l. szkoda . 
mi dni mej młodości, co smutne o.d~ 
chodzą w dal. Złorą się 1i1łofrnem me„ 
biosa i kwieciemokrył s:ę sad, i zno­
wu do mnie przychodzą wspomnienia 
minionych lat: jękiem swym duszę 
mi trwożą i płaczą na demną w głos 
i modlą się~ głośn6 uwodzą, na g-orzki 
swój skutą się los. Więc znowu 
w noc:e miesięczne po pohch Mąkam 
się sam i ś'ę k:n gwiazdom westchnie· 
nia i ręce łamię i łkam ... niknie gdzieś 
siła .i męstwo i woli hartowna stal, 
·szkoda mi dni mej młodości,· co sen-
nie odchodzą w dal... Co są. jak dziew 
wiae przecudne, w haremu. zamknięte 
mrok, których pięknością, najsłodszą 
żaden,~ ie. poi się wzrok, co; są, jako·: 
zorza północy n,a:d, pustką lodowych 

Raz żyjemy, tvlko ru, 
Ust nie żduj: kinkiet zgazt. 

W suterynie gdzieś wilgotnej 
Dd:y 'humonj'i. dźwięk ochotny 
.„Hej.żeL Więcej ducha!." 

. MonopoHr:'a w zębach dzwoni 
A głód bije,, w ąieżkiej skroni -
Hej.że hi-hal hu-ba! '" 
Raz żvjemy, tvlko raz -
Dziś Kę:rnawaf, u'ciech czas „ 

Łka h11.rmonja, dzika wrzawa 
„Dalej M&ńka, w lewo, prawo 
A nie żałuj, pyska · 
D7iś żyjemy!... Jest karnawał" 
W zęby wepchaj śledzia kawał 
Nim dzień nie zabłnka!. .. 
Baw się Manka, poki czas, 
Bo żyjemy tylko raz! 

Św.ieci wilgoć na ścian tynku 
„ Nie żałuj-że upominku, · 
Mańka, otwórz. serce! 
P óJdm dobry, . dawaj pyska, . 
Niech nie rzeknę Ci z .nazwiska, 
Miajchrem. nie przewiercę! 
Baw się Mańka, póki cnsl" 
Knot, łojówki drgnął i .. 'zgasł. 

pól, której święt'óśc.ią nieziemską nie 
cieszy się nę,dzarz, .rti. król; co' są.jak Gdy tak bawią się ludziska 

kwiaty rosnąc~' na' równi mistycznych ' l z nazwiskiem, bez' nazwiska -

łąk:, smutne, że nigdy swym ż.ai:em · Coś ~grzytnie na. drodze .. 

słońca . nie darzy ich. kr1ag · · Z :redut biegnie pań gromada. 

, Codziennie staję przy oknie ·lub Co tarri? ... Nowa esk.&oada, 

siadam ma przyzbie u .drzwi: o szczęś- N owy Śmieszek może? 
ciu, co przyjść. ma za chwilę stęsknio- Wszak Karnawai1 Klownie, piej!..· 

ne serce me śnl. O przyjdź.że, ty Raz żyjemy tylko, hej! 
gościu wyśniony, ukojeń niosący mi 
kruż, próg na twe przyjście ustroję 
w wieniec konwalii i rót!.,. Rozkwitną 
sady, przekwitną, z drzew zw1ędł:Y 
spada juź liść. a szczęście jakoś za­
miaru nit-ma nd izby mej przyiść. 
Znów zima białym całunem otuli sad 
mój i dom, ach nie masz. nie masz 
spełnienia marzeniom moim i snom„. 

Z suteryny też pobiezy 
Na styczniowy przym1Óz swiezy 
Tłok gości hulaszczy, · 
.,Co to? Felek butlę niesie? 
Hej!. . Cicbojta no, obwiesie 
Felek wódkę taszczy!" . 
Hej .karnawał, butlo dzwoń, 
Aż się zrosi potem skroń! 

Północ bije zegar z wieży. B 
Na ulicy zęby szczerzy 
Smierc i kosą brzęczy. 
„Pójdź w tan dziatwo, można, biedna, 
Jam dla wszystkich. matka jedna 
Niech się gong rozjęczy. 
Raz żyjemy tylko raz, 

Gaston: - W ~tpię, czy to coś 
pomoie. Mistinguettp to Mistinguett„. 

Smutne są kwiaty bez słońca 
i smutny bez nieba jest ptak, smutne 
jest życie człowieka, jeśli miłości mu 
brak, smutne jest serce zaiste; co 
pyszne i piękne jak kwiat musi bez 
cienia nadziei samo wędrować przez 
świat. Zatraci się, ach i zaginie w 
odmęcie życiowych fal, szkoda mi 

. dni mej młodości, co smutne odcho-
dzą w dal... · Piurot, 

Baw $ię, szalej, p(łki czas l 

W ład. 

1 
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Nie·COdzienny ... 
Be:ipartyjny i · bezpl1Ltny dodatek do U ' . h " „ s:rn1ec u • 

Karnawał w Pary:i.µ. . . 
P a~r y i (Radjokablem). M.on• 

sieur Carnevale, przybyły dn.. 3 I 
grudnia o godz. 24-ej, rozpanószył 

się w Paryru w niesłychany spos?b· 
Padł już jego ofiarą cały sz:~rcg oso~, 
i tak: 543 dienteln;ienó w zatruło si~ 
alkoholem; 876 f osób plci obojga, 
w wieku 17~44 lat, padło z wy„ 

cieńczehia podczas tańca; 18 660 mi·. 
ditek z powodu utraty przytomnoś· 
ci, nie mogło wrÓ(:iĆ do siebie, :i;O· 

stały one odwiezione przez .18.660 
usłużnych· młodzieńców pod ad~esy, 
wskazane szoferom. 

Z wszystkich tych przy czyn wpły-
. nął do . parlamentu wniosek, by 
monsieur Cunevale został wydalony 
za granice p1111:ństwa, jako obcc;>kra· 
jowiec. Jak nas poinformowano z 
dość męt11ego źródła, ów mr. C. o~· 

trzyma co rok wizę i zezwolenie na 

wjazd do krajµ tylko na 2 miesiące. 
Zarządzenie zupełnie słuszne. 

Grypa w Niemozech. 

Ber li n (od naszego konające„ 

go korespondenta). Grypa przy­
biera w mieście groźne objawy. Po­
dług statystyki, w dniu wczorajszym 
znalazło się 1O.23-ł osób· w ł6żkach. 
Tr.zeba jednakże zaznaczyć, Że cyfra. 
ta obejmuje i 5000 młodych, par, 
tak ie nit,! należy się zbytnio prze­
rażać. 

Noty Sowietów. 

Ne v-York (telefon bez drutu).· 
R1.:ądy Boliwji. Czyli i Patagonji o­
trzymały noty od Sowietów z p~o­
poz:ycją zawarcia paktów pokojo­
wych, przyczem Sowiety gwarantują, 
zupełnie granice powyższych państw. 

Groźba wybuchu wojny I 

P ary ż. (listem poleconym). 
Ogromny niepokój i poruszenie wśród 
dyplomacji wywołała nadzwyczaj 
ostra nota Litwy skierowana do 
księstwa Monaco. O co właściwie 

chod.zi panu Waldemara.sowi, nie"" 
wiadomo, jednakże w kolach i kół­
kach miarodajnych panuje obawa, 
że między dwoma powyższemi mo~ 
carstwami może wybuchnąć okropna 
woina. W interesie Europy leży, by 
konflikt w jakikolwiek sposób za· 
łatwić. 

Marny koniec Trockiego. 

. Moskwa, (szyfrowa.nem listem). 
! Z powodu ostatnich listów Trockie­
go z ~ygmania, Stalin postanowił 
go przetransportować na biegun 
północny. W najhliżnych dniach 
wvruszy łamacz lodów „Krassin", 
wioząc ku lodowcom ostrzyżonego 

i zakutego Samsona, który ważył 

się porwać na oślq, szczękę Filistra\. 
Trockiemu zezwolono zabrać ze son 

bą okulary, P!!!Wn~ ilość żywności 

6 

oraz scyzoryk. niezbędny w 
papa.du bi~łych niedźwiedzi~ 

Burza w U. S. A. 

r~zie 

Fila de lf j a, (pocztą lotnie!'ł\). 
Nad Stanami Zjednoczonemi prze­
szła onegdaj straszna wichura śnież· 
na która wzięła początek, jak stwier­
dz~ stacjlil mete~rologiczna, w cieśninie · 
Beringa. Razem z opada.mi śnieżnemi 
w niektórych miejscowościach spadły 
na. ziemię białe niedźwiedzie, por„ 
wane i niesione setki kilometrów na 
skrzydłach wichury. W związku 

z ·tern ceny fotu w U. S. A. 
znacz.nie spadły. 

Sensacyjna kradzież. 

Wiedeń, (wiadomość poufna). 
Z Miejskiego Ogrodu Zoologicznego 
zginął przed pewnym czasem w nie„ 
wytłomaczony sposób doń. Rozesła~ 
no natychmiast listy gończe z do­
kładnym· rysopisem zaginionego, 

jednakże bez tSkutku. ..· · 
Detektyw z . nowelki Mark 

Twain'a odl.crył, iż słonia tego w od­
powiedniem opalcowaniu, jako pre- . 
zent, posłali Kellogowi europejscy 
dyplomaci. 

Zaburz~nia w lndjacb. 

Bomb a y, (telefon Nr "30 03). 
W Indjachi iiadal nie jest spokojnie. 
Widać, ie zanosi się na coś po­
ważnego. W czo raj Gandi pociZ\gną.ł 
za ucho chłopca na posyU,:i z am~ 
ba.sady angielskiej, zaś Rąbindranath 
Tagore kichnął, bezczelnie opry,sku­
jąc brodę angielskiego pułkownika. 

Eskadry lotntcże angielskie są w pop 
gotowi u 

Nadeślij~-. -----11 „ 
przez P. K. O. 65963 zJ. IO, a otrzymasz 
około I OO różnych foto•aRtów 
.Paris Plastique". 

Za zł. 24 otrzymasz 66 d u:iych 
foto„a.Rtów z :natury., jakich 
zapewne nie znasz„. a będziesz zado• 
wolony i zamówisz inne. 

Za zł. 18 „Bal du Moulin Rouge" 
24 stron zdjęć. 

Za d. 77 - ozdobne duże album 
„Kobieta w Sztuce" z 53 reprodukcjami 
barwnemi: Czar kobiety, Kobieta we 
wszystkich postaciach, wyd, paryskie. 

Bez ryzyka! Zamieniamy na inne 
lub zwracamy pieniądze po potrąceniu 
kosztów przesyłki. 

Centrala Książki i Papieru 
W ars za wa, Skrytka pocztowa 321. 

I Prospekty, katalogi innych wyd, zagr. 
wysy.łamy bezpłatnie.· 

li -· 

·--~ 
Bezc.zeln.oi.C , 

Jakiś wyrostek prosi", na ulicy 
1 pewnego jegomość::ia o ogień. . Ow 
chciałby · malca złajać, jednakże 
podaje mu cygaro, które malec bez 

. pardonu bierze.· do ręki i przytyk.a . 
do swego pap.ierp.sa. 

..__ Nie wiesz· jeszcxe, jak się 
. z cygarem oi:»chod2;{ć~ Czy sądzi•~ •. 
ze je ukradłem? -. strofował go 
jegomość' ' 

- Nie, :na pewno nie, - odpiera 
miły chłopak. - w takim razie pan 
by wybrał już ·coś lepszego. 

Musi mieć! 
Do Gapskiego zwraca slię kolek-. 

tor, ,proponujllc mu kupno losu na 
loterję państwową. 

· Może pan wygrać 80,000 do-
tych. 

To dobrze, a kiedy ciągnienie? 
- 28 lutego. 
Gapski smutnie potrząsa głową,. 
-W takim ~nie los na nic mi się · 

nie zda. Muszę mieć. pieniądze już 
piętnasteg.o. I 

Sygnał do bufetu · · · 

Maciej Grdyka jedzie pora.z pierw.:. 
szy pociągiem. Interesuje się bandzo 
urządzeniem wagonu. Spostrzega. syg ... 
nał alarmowy. · 

- Co to jest ? - pyta. 
- T q sygnał do bufetu, - objaś~ 

nia go dowcipnie jedeĘi z podróżnych 
Maciej Grdyka, nie namyślajfic 

sie długo, pociąga: silnie za rączkę. 
Pocii\g zwalni.a biegu .Słychać trzas· 
kanie drzwiczek i gor1'czkowe pyta· 
nia. Konduktor wpada do ··wagonu 
i pyta: 

-:Kto pociągnął za rai,czkę? 
- Ja - odpiera Maciej. 
- A co się stało? - pyta pod-

niecony konduktor. 
- Proszę przymesc m1 par~ 

parówek i kufel piwa I 

Przyczyna śmierci. 
T r:zeciego dnia podróży jedna · 

z pań, całemi dniami . spacerująca 
p.o pokładzie, zatrzymuje marynarza 

-:.... Panie kochany, ładna pogoda 
dziś, prawda? 

Tak. 
- Czy długo tak utrzyma się ? 
- Nie. 
- Tak? Sądzi pan, że będzie 

burza? 
-Tak. 
- No, ale sądzę, że nie będzie 

niebezpiecznie? 
- Nie. .\. 
-Długo jeszcze potrwa podróH 
- Tak. 
- Gdzie jest właśdwie ten stary 

marynarz z siwemi bokobrodami ? 
Taki oryginalny typ. · 

--Czy może zachorował? 
--- Nie. 
.'....... Czy umarł? 
-Tak. 
- Och, jaka nkod.a ! Na co 

u muł 
-Z przepracowRnia. , 
- A przy czem się tak nadwy„ 

rężyt? 
- Odpowiadał· na pytania pasa„ 

żerek.. 

',.. 

Lueia: - Wiec nic nie chcesz 
. · ·uczynić dla mnie? 

Lucja .prą.gnie sławy„ Gaston; - Ależ, kochana ... iro„ 
Wizja karhawału. 

. ' ' · · bi~ dla ciebie wszystL:o. czego i:z:a„ 

Lucja zapragnęła. 1;1agle pragniesz, lecz nie widzę w tobie nic, 

stać się; sł1,twną. Wpada do coby mogło zwró.cić uwagę publiczn­

pokoju Gas~ona, dobrego ' L111cja: - Tak, tak; .. ·Dobr:i4!' . 

jej pt:l;yja~i,la, mąjącego Należysll'.: do tych, którzy obiecują 
rozległe zna1omości, 'a do kobietom wszystko, a na nił się nie 

Ja'zzband grzllłotem załon;wta, 
Zagra iunej krwi o.chota, 
W rytm trł\b, slcrzypiec dźwięld„. 

1

Perli sie. w pµhanch winó -. 
Hej,„ Nie żałllf ust, dzie,w:<!zyno, 
Nie cofaj swej ręki... .. 

ktof,eg°:. czuła niegdyś wiele 1 zdobędą. , · , . · .. 

sympat11. ~ · r ' . Gastc;>n: · Więc twojem zdaniem 

Raz żvjemy, ·tylko nl~ -
W Karnaw•łu baw się czas.;, 

Lucja: '--:- Qziendobry, c6~ mam dla ciebie uczynić? ' 

przyiacielu, to' ja· ie~tem: · Lucja:. - P:rzypuszcża'.m, że jeśli 
Jazzpand huc'ty, 'struny dżwonią, 
Wszr:hpotężną krwi symfoni~,· 
Orgja di;wię'ków chlusta .. . G~stom - Ahal ·~a:rdzo byś się ~abił przeze mnie, umiesz­

:rri1 m1ł?. C,o n przy\padek ezonoby ,mój pbrtrot w gaz.ecie. 

sprow,dza· cię do mnie~·,. (Tłum.. Ben-ef) 
Bęben aplf'l dziki. warczy. . 
Baw się póki' sił„ wystarczy, 
Podaj dziewczę, usta„. Lucja: - ' Rzeczywiście · 

tylko przypadek. Przechodzę •.. więc 
wstąpiłam, ·Tyle miłyth wspomnień 
ląc.zy mnie z tą. elegancką garsonierą ... 
A propos, czy .masz wc.i!!,Ż znajo# · 

Ra.z Żyjemy, tył.ko raz,„ 
Carpe 'diemJ Leci. czasr 

mych· wśród dziennikarz31? 
Gai;;ton: -Tak. A c7.emu pvtaszo to? 

Lucja: -·Chciałabym, i!!iby umiesz. 
czono. mój portret w gazetach . 

Lic rumiemJec ogniem błyszczy, . 
j&k tłumionych odblask zgliszczy, 
Szampan w górę tryska.„ 
Lfo.i' brylantków skrzące mro-wie -
Ust nie żałuj -.:.. jutro - kto wie 
c~ da przyszłość śliska. 

Gaston: - Twój portret! W ga· 
zetach? Co za pomysł? 

Lucja: Nie podoba ci się? Praa:nę 
mieć swój portret w snu:et11ch~ pow 
nieważ iest wiele kóbi~t. ktorych 
podobizny umieszczane są. w wielu 

. tygod~ik~ch i ruagaz:ynach. 
Z J•ktei:ro powodu więcCzytelni­

cy nie. mieliby uj'rzeć i mojej twarz-yi' 
Gaston: - W pismach umieszcza 

się jedynie fotografje słynnych 'oso-
bistości~ · . . . 

Lucia: ""- A przeciEz ja jest~un 
Paryżanlrą Czy to nie .Wystarcza~ 

Gaęton: - Nie ··rozumiesz mnie 
wcale. G•zety pisz1t jedynie o· osow 
bach, któremi opinja pnblic:ma się 
interesuje. Weźmy, naprzyklaad, d:ti­
siejsr.:21. gazetę. Oto portret Manon 
G"ę!en. Jest to Amerykanka, która 
występuje w słynnvn:i filmie „Do 
łez•. Oto portret Mistinguett;. Ona. 
jest „aktualną", bo zgubiła psa. 
A oto pani 'Boichard. . . 
Lucj•: . ...:.. A kim jest pani Boich.~rcł? 

Gaston: - Jest to stróżka,'.która . 
ok.radła swego gpspodarza i wyje„ · 
chała. :· · · 

Lueja: -'To skandali . I jes~cze 
się umieszcz'a jej foto;rafję w gaze„ 
sie? To okropne! 
. Gaston: - Chciałem to właśnie. 
powiedzieć. Oto fotografja · Marji 
Lavandes. · 

Lucja: - A cóż ona'~ uczyniła? 
Też kradła? 

Guton: - Nie. Jest to lotni'czka, 
która.· bije: rekord wysokości. Dam 

~ ci radę: wznieś się I 0;000 metrów 
aeroplanem. Ręczę, że i:arnieszczą 
twój portret. · 

·-:-- . Lucja: - Ładna historjal 
Więc trzeba ryzykować .}:yćie, aby 
ujrzeć swą twarz w głupiej gazecie? 

Gaston: - Naturalnie, kochanie, 
tak jest. 

Lucja: - Więc ·cóż"• mi radzisz 
uczynić? ·· 

Gaston: -:- Nie wiem. Nie ma;;; 
pojęcia, w jakiej dziedzinie mogła­
byś ujawnić swe zdolności, któremi 
publiczność raczyłaby $ię interesować 

Lucja.: - A gdybym zgubiła piła, 
jak: Mistinguett? 

SKARGA P:ERROTA. 
Szkoda mi rank:ów złocistych i 

gwiezdnych wieczorów mi i~l. szkoda . 
mi dni mej młodości, co smutne o.d~ 
chodzą w dal. Złorą się 1i1łofrnem me„ 
biosa i kwieciemokrył s:ę sad, i zno­
wu do mnie przychodzą wspomnienia 
minionych lat: jękiem swym duszę 
mi trwożą i płaczą na demną w głos 
i modlą się~ głośn6 uwodzą, na g-orzki 
swój skutą się los. Więc znowu 
w noc:e miesięczne po pohch Mąkam 
się sam i ś'ę k:n gwiazdom westchnie· 
nia i ręce łamię i łkam ... niknie gdzieś 
siła .i męstwo i woli hartowna stal, 
·szkoda mi dni mej młodości,· co sen-
nie odchodzą w dal... Co są. jak dziew 
wiae przecudne, w haremu. zamknięte 
mrok, których pięknością, najsłodszą 
żaden,~ ie. poi się wzrok, co; są, jako·: 
zorza północy n,a:d, pustką lodowych 

Raz żyjemy, tvlko ru, 
Ust nie żduj: kinkiet zgazt. 

W suterynie gdzieś wilgotnej 
Dd:y 'humonj'i. dźwięk ochotny 
.„Hej.żeL Więcej ducha!." 

. MonopoHr:'a w zębach dzwoni 
A głód bije,, w ąieżkiej skroni -
Hej.że hi-hal hu-ba! '" 
Raz żvjemy, tvlko raz -
Dziś Kę:rnawaf, u'ciech czas „ 

Łka h11.rmonja, dzika wrzawa 
„Dalej M&ńka, w lewo, prawo 
A nie żałuj, pyska · 
D7iś żyjemy!... Jest karnawał" 
W zęby wepchaj śledzia kawał 
Nim dzień nie zabłnka!. .. 
Baw się Manka, poki czas, 
Bo żyjemy tylko raz! 

Św.ieci wilgoć na ścian tynku 
„ Nie żałuj-że upominku, · 
Mańka, otwórz. serce! 
P óJdm dobry, . dawaj pyska, . 
Niech nie rzeknę Ci z .nazwiska, 
Miajchrem. nie przewiercę! 
Baw się Mańka, póki cnsl" 
Knot, łojówki drgnął i .. 'zgasł. 

pól, której święt'óśc.ią nieziemską nie 
cieszy się nę,dzarz, .rti. król; co' są.jak Gdy tak bawią się ludziska 

kwiaty rosnąc~' na' równi mistycznych ' l z nazwiskiem, bez' nazwiska -

łąk:, smutne, że nigdy swym ż.ai:em · Coś ~grzytnie na. drodze .. 

słońca . nie darzy ich. kr1ag · · Z :redut biegnie pań gromada. 

, Codziennie staję przy oknie ·lub Co tarri? ... Nowa esk.&oada, 

siadam ma przyzbie u .drzwi: o szczęś- N owy Śmieszek może? 
ciu, co przyjść. ma za chwilę stęsknio- Wszak Karnawai1 Klownie, piej!..· 

ne serce me śnl. O przyjdź.że, ty Raz żyjemy tylko, hej! 
gościu wyśniony, ukojeń niosący mi 
kruż, próg na twe przyjście ustroję 
w wieniec konwalii i rót!.,. Rozkwitną 
sady, przekwitną, z drzew zw1ędł:Y 
spada juź liść. a szczęście jakoś za­
miaru nit-ma nd izby mej przyiść. 
Znów zima białym całunem otuli sad 
mój i dom, ach nie masz. nie masz 
spełnienia marzeniom moim i snom„. 

Z suteryny też pobiezy 
Na styczniowy przym1Óz swiezy 
Tłok gości hulaszczy, · 
.,Co to? Felek butlę niesie? 
Hej!. . Cicbojta no, obwiesie 
Felek wódkę taszczy!" . 
Hej .karnawał, butlo dzwoń, 
Aż się zrosi potem skroń! 

Północ bije zegar z wieży. B 
Na ulicy zęby szczerzy 
Smierc i kosą brzęczy. 
„Pójdź w tan dziatwo, można, biedna, 
Jam dla wszystkich. matka jedna 
Niech się gong rozjęczy. 
Raz żyjemy tylko raz, 

Gaston: - W ~tpię, czy to coś 
pomoie. Mistinguettp to Mistinguett„. 

Smutne są kwiaty bez słońca 
i smutny bez nieba jest ptak, smutne 
jest życie człowieka, jeśli miłości mu 
brak, smutne jest serce zaiste; co 
pyszne i piękne jak kwiat musi bez 
cienia nadziei samo wędrować przez 
świat. Zatraci się, ach i zaginie w 
odmęcie życiowych fal, szkoda mi 

. dni mej młodości, co smutne odcho-
dzą w dal... · Piurot, 

Baw $ię, szalej, p(łki czas l 

W ład. 

1 



Ładna i n;iiła Żona, to. sk'arb najwięlcaey, 
•• ••• 

1 

.~t~,ty :iyt::;ie nli~ze piększy. · · 
Są jednakże wśród żonatych różne głupi~ bubki, 
Co J;tie Z~łlją.. wart6'śei takie'j to ozdóbki. ' .. ' 

Nap'.r~ykład mister ·James Flipp, 
, : .. ,. ·To jest właśnie taki· typ. 

~~n~ ma ')uoczą. i, miłą,.· j~k aniołek,· 
'· · Ąle. c.óżl Oń do riiczego. 

Nii~ ~ie, 6ytnb'ał, }ąk zabi;ać si'ę ;do tego, ·· 1 

Tkwiąc przy .niej, jak dr~~wniany kołek)· 
A gdy rzecze doń. ona: ,, Palę się, jak We-

. · [zuwjusz!" 
On pyta z grymasem: „O, zi:iczynasz znów już?" 

Tę.ka w'- nim zmarzła dusza! 
Tylko przy byzn~sie nieco sie rozrusza. 

I wielką okazuje żądzę, . 
. . Gdy · rozchodzi się , o . pieniądze. 

Pewnego razą, gdy mu· wzmógł się doc-hód, 
.(Przy eksp~rde ia,b suszonych się obłowił) . 

Postanowił· 
· Jakiś elegancki kupić se Śatl1och'6d .. 

Kupił więc maszynę 50 HP .. 
A w dodatku szofera otrzymał . i mapę .. 

Mapa wskazywała ~rogę niedokł~d:ąi.e, 
Ale szofer do szynku trafiał ciągle składnie. 

A gdy jech~ł. choć się gapił wok:ół, 
. I wrzeszcza~: „Zmykaj, braci~!" 

Codzień mu za trupka spisy,wano protokuł 
I pół doby zazwyczaj . spał' w ko'(llisarjacie·~· · 

Pozątem'James Flipp · 

<." 

. Jak ju,ż rille~em. 'bardzo dziwny typ,· 
z szofera 'bardzo był zadowolony, 

Wy:chwahłjąc zalety jego na wsze. strony.· 
»Lecz pewnego razu stałrsię krach, 

· Że s~r.lchl · . · 
r~m James Flipp ao domu wrócił kiedyś WC7ieśnie 

Wes.zedł . do· ~w,pialni i ętam:ił jak : słtjp. 
Z wrażenia woń siać' począł jak 3„łetni .trup. 

· Żona w łózku, niby we Śnie, 
A szofer w pobliżu, 

Delikatnie mówiąc~ w negliżu. 
Flipp powietrze pr2:eZ pół godziny chwytał, 
W reszcie szttrc:r;:nemi 'zębami zazgrzytał 

· · I -sp.ytał.. 

Chamie, c:l:y ,się robi tak? 
· By eię trafił szlag L. 

· Ale na tem nie koni~~. d11jmy :ri'a'.tti! 
Bo drogo zaphu:~isz mi •za to! 

A sz,afer, brwi ścią~nąw$zy s~~go 
Rzekł:.-. M..t pan rację. 

Ale ja mam szczf;;Ście, iem już' zrQbił stację. 
Bo podług nocnej. taksy ~ypadnie dość drogoł 

I•" 

Widziała. Nie wie. Waią;kł.. 

Pani B. rozrria wia z panią K. 
- Wczoraj ·wieczorem· byłam 

w operze. 
- Co pani . widziała ·ta in? 

-:-- Widziałam Blumow,. którzy · 
wrócili już i zagranicy; młodą Alicję i 

' Kon, która niedawno temu się roz„ 
wiodła i Maksa Bauma w . to warzy~ · 
stwie nowej utrzymanki. 

Wydawca Jan Kazimierz Baranowski. 

Ona czek.a niecierpliwie. Wreszde · _z jakiem to o'9rzydliwern pu· 
on się' zjawia. . . . · dłem Śmigalski jedzie po Wiśle? · 

., - No, Olku, ro;z;mawiałeś o na~ ... 
szych zamiarach ·z moim ojce.m? - C::dowieltu, co gada.I.z? To 
~ Tak. Oświadcxyłem mu pnez przecie.Z moja ·żona. · · 

telefon, i.e jesteśmy zaręczeni... · -:- Pr~~praszllm b~rdzo, rttam na 
- Co .odpowiedział? myśli _łóHk~. . ' · 
- Nie wiem właściwie, czy to · ~ Łódkę? Młodziencze., i,jroszt 

twój ojciec osobiście odpowiedżiał, trocht· liczyć się ze słówami. To 
czy też· piorun uderzył w telefon. przecież: moja nowa motorowkal 

' . 
Skromność. 
Mnie wyatarcnj11i 

zupełnie moje wiadomości 
~ Tak:, tak. Człowiek 

winien zadawalniać su~ 
byle czem. '::: 

Keń na ukończeniu. 
"'."""iMamo, mamo, widzia· 

ł.em dziś jedneg-o pana, co 
robi konie. 

- :Ależ, ·dziecko, ~orii 
się nie robi. 
· · - Ależ t-.k, koń był 
już prawie gotów. Ten 
pan wbijał mu właśnie· 
gwoździe do nóg. 

Redaktor odpowiedzialny Felicja Baranowska. 

Redaktor naczelny: Aleksander Kraśniańaki. Kierownik artystyczny St .. Fraeiak. 

Redakcja i Adminietracja Łód:i:, ul. Piotrkowska 1~. Tel. 38„60. Konto czekowe P. K. O. 64,357. 

Prenamerat111 kwartalna zł. 3.­
półrocz:na „ 5.50 
i'OCZIHl · 10 ...... 

C -t " 1 strona 250 zł., I mm. (na S cm. dług.) 20 groczy. 
eny o~:aoszen: 1 cm. kwadr. 40 gr. 

Ton ekrzypiec driy, 
t"r&agrueirua dziwne budzi i tę•knoty., ~ 

. nuii? Pijany I . roi 'sńy„, .. . .. . 
·tańc.ńy tanio. tan. pię'k!lll J. · .piHzezoty. 

iH'JfCC 

m6wię 
biurze w.Izak, 

'IMIN--· 'Im·~~ -111r1onitir1t1• •• 




